
Nr 64. Kraków, Czwartek 1* Marca 1903. Kok XXII.

ronili*: pótroozirte t««rUHił*: mie»i«uai*
24 koron 12 koron < kciOll 2 korony
32 i«  * 8 . 2 kor. /C h.
33 * 18 „ » . * „ -  ,

48 m 24 „ 12 „ ■■ 4 „ -  -

„Nowa Reforma" nachodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata  wynoai:

W miejscu .....................................
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W Państwie Niemieckiem 
We Wioszech, F rancji, Anglii, Belgii,
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Oddzielny numer (z ostatnicL trzech dni) kosztuje 10 ta., z przesyłką pocztową 12 h.
We Lwowie w Biuize dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Cloitna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 b. f  r e n u m e r u tę  p r z e j m u j e  s ic  ty l k o  n a  c a ły  ftr ie s ią c . 
List, z pioniędinu i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraiy) uprasza się 
nadsyłać fri nco dc A dnJnistracyi „Ń. Refoi my “ w Krokowie. — LiarU. w ni af ran  kow anych

n ie  p rzy jm uje się.
H ęko p iM .., n a d s y ł a n y c h  l i e d u k c y a  n ic  z w r a c a .

A d re s  B ,« d a x o y l i  A o n U & la tra o y i: ,.N . B e f c n  a “ u l .  J a g ie łło r .f fc a . io .
X i l e f o r  B e d a k r y l  t  A d m ln la t r a o y i  K r  41. — Nr rach. poczt. Kasy c-szczęd 857.4B'

P p e n u m e p u t ę  p r z y j m u j ą ;
j u n i e j z o c  rą :  Administr&cya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy poci. iwo; J m  ,« o o  
w ł :  admimEtracya „Nowej Reformy “ — Główne trafia* w Rynku. — i_genoyaJ. Hopcaia 
i A. Salomonowej, piać Maryacki 2. — Handel St. K arlinskiegu Suaieunioo. — Handel 
Kretscnmera, Rynek. — Handel J. Ekiera. ni Karmelicka 18. — Ł a m fo jio o w * . p r e n u ­
m e r a to  1 o g ło s z e n ia  przyjmuj g Biura dzienniaów we L w o w lo  Ludwik Fiohn, ul. Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  .P rz e m y ś li ; Heszeles - -  W J a r o s ł a w i u  L. Strussbcrg 
W W ie d n iu  yp. HaaBenstein & Vogler (takżn w Hamburgu. Frankfurcie n rd  Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i 'Wrocławiu). — A. Oppelik. R Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goidsil mied, M. Dukes N ach' H Sch; ek, J  Danncberg — 

W F a r y * *  Socićtś Miuuelle de Pnblicitć A L o r e t t e ,  i irecieur, Rub Canmartin, 6f. 
O g ło s z e r ta  linseraty) przyjmuje adm inistracye,Kraków, Jagielloński. 10, za opłatą od m iejsot 
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po 9 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h. następny po 
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Vojna o bolej północną.
Kraków, 18 m arca 

Z W i e d n - i a  p i s z ą  n a m  n a s z  k o r e ­
s p o n d e n t  p o d  a a  t ą  17 b. m.:

(— r.) Znowu zaw rzała opozycya w Kole pol- 
skiern. N a porządku dzim nyra stoi spraw a upań­
stw ow ienia kolei północnej. Rząd. w zbraniając 
sil w szelką siłą  przeciwko w yznaczeniu te rm i­
nu upaństw ow ienia, dąży widocznie do odrocze­
nia spraw y „ad cal en J a s  g raecas". A rgum enty 
rządu, dotychczas prz.t t.cznnn , są t y l k > wymów- 
k a mi , mgii deini hipotezami. O właściwym po 
wodzie rząd m i>zy ze względu na  bardzo wy­
soko położonych akcyonaryuszów  kolei półno­
c n e j, którzy p ragną zw ło k i, aoy t< m większe 
ciągnąć zyski ze swoii h ak yj. W idać z tego, 
że łakom stw o bardzo wysoko sytuow ane je s t 
bezwzględne, bewgrarfiiczne. M inister kolejowy 
W ittek, dyskre tny  zawiadowca tych interesów , 
wywi j a  sie jck  mi że i usiłuje poruszyć niebo 
i ziemię aby Koło polskie zachw iać w stanow ­
czo d ty h c z a s  staw  anein zadaniu upaństwowie- 
n a kolei północnej z dniem 1 stycznia 1904. 
D m ychczas trzym a się Koło polskie dobrze, j g. 
tu jąc  za tein. aby komisya kolejowa, k tó ra  ju 
tro  odbęazie posiedzenie, uchw aliła rezolucyę, 
żądającą  upaństw ow ienia kolei północnej z d. 
1 styczn ia  1 04

W k<-nsisyi Kolejowe . podług dokładnych o- 
bliczeń w a h a  s i ę  r z e c z  h a r d z o .  Koło 
polskie spodziewa Się pozyskać w iększość dla 
swej rezolucyi. Czy tak  będzie istotnie, rzecz 
dziś jeszcze w ątpliw a. Koło może liczyć na 
pewno na  głosy Czechów, południow ych Sło­
wian, dalej na Rumunów, Włochów, W szech- 
niemców i socyalnych dem okratów , w zględnie 
na w iększość w komisyi. Tym sposobem k lę ­
ska rządu w komisyi je s t p raw ie pew na. W o­
bec tego rząd robi najw iększe w ytężania, aby  
polską opozycyę złam ać I u d  co uajm niej zła­
godzić. Idzie  rządow i przedew szystk iem  o to, 
aby rezo lacya nie staw ia ła  ka tegorycznie  ż a ­
d n e g o  t e r m i n u .  — W  tym celn proponuje 
rząa , aby w rezolucyi, s taw ia jącej term in dla 
upaństw ow ienia na dzień 1 styczn ia  1904 r., 
zrobiono dodatek, w szystko kw estyonujący  „w 
m i a r ę  m o ż n o ś c i " .  Jeślib y  się Koło pol­
skie na  to  zgodziło p r z e g r a ł o b y  s p r a ­
w ę ,  a  w ygrałby ją  p. W ittek , w zględnie „do­
s to jn i" , wielcy aK cyonarynsze kolei północnej, 
poniew aż tak i aodatek  daw ałby rządow i zu 
pełną wolność akcyj co do upaństw ow ienia, 
w zględnie wolność do odroczenia całej spraw y 
n a  te rm ir nieokreślony.

Jeże li Koło polskie w ytrw a n a  dotychcza- 
sewem stanow isku  i okaże w spraw ie kolei 
północnej podobną energię, jak  w spraw ie cu 
krow ej, w ygrać w danym  razie  mnsi. Chudzi 
p rzedew szystkiem  o w y z n a c z e n i e  t e r m i ­
n u ,  a nie daw anie rządów. , c a rte  b lanche", 
z k tórej on najpraw dopoaoD niej zrobiłby naj- 
n iedyskre tm ejszy  użytek . D latego, jeśliby miało 
p rzy jść  do kom prom isu pomiędzy Kołem pol- 
skiem  a m inistrem  kolejowym, to  w osta te ­
cznym razie  m ożnaby term in  upaństw ow ienia 
przedłużyć o rok, t. j. do 1 styczn ia  1905 r., 
lecz w żadnym  razie nie należy daw ać rz ą ­
dowi pełnom ocnictw a nez oznaczenia term inu  
n a  pożytek „dosto jnych" akcyonaryuszów .

W  spraw ie cakrow ej dowiodło Koło polskie, 
że może zw yciężać, jeśli chcb. P rzedew szyst­
kiem więc musi Koło i w te j spraw ie c h c i e ć ,  
t. j. dążyć bezw zględnie do celu, ja k  w p ie r­
w szej spraw ie. N ieste ty , nie spraw ia obecna

opozycya K oła tak  dodatniego w rażenia, jak  
opór K oła swojego czasu w spraw ie cukrow ej. 
W tera leży też  niebezpieczeństw o, że w sp ra ­
wie kolei północnej może Koło polskie doznać 
porażki.

P rezyden t gao inetu  konierow ał z w szystkim i 
głuwnymi rzecznikam i upaństw ow ienia. O ka 
żuje on się niby to skłonnym  do pew nego n- 
stępstw a, jed n ak  zaw sze jeszcze sprzeciw ia się 
oznaczenm  term inu  dia upaństw ow ienia w r e ­
zolucyi, a na tom iast nsiłu je  w ykręcić się sło­
mą, t. j. dodatkiem  do term inu 1 styczeń  1904 
„o ile możności *.

W szystkie dzienniki w iedeńskie przepełnione 
są szczegółam i, & raczej domysłami na tem at 
rokowań Koła polski ‘go z m inistrem  W ittehiain 
i prezydentem  K oerberem . S praw a upaństw o­
wienia kolei północnej d o n in u je  dzisiaj nad 
wszystkiem i inuemi. Koło polskie stanęło  tu ta j 
oko w oko z rządem. Zanosi się na walkę, k tó ­
ra  będzie próba, siły i... niezależności Koła pol­
skiego.

W zorajsza wieczorna „N. fr. P resse" w ale 
n iedw uzca '/a le  zw raca się pr mi.vk Kału poi 
sl minu i s tara  »ię nd wodni e ,  że choćby rezo- 
lu rya  Koła puls ,i go. żądająca upaństw ow ienia 
kolei pó łno 'ue j z dniem 1 styczn ia  1904 roku, 
przeszła w komisyi ko le jo w ej, złożonej z 48 
członków, w iększością dwóch lub trzech  głosów, 
to stra< i ona na sile w łaśnie z powodu st isun- 
ku głosów poważnej mniejszości, przeciw ko niej 
się zw racających. A nadto, gdyby rezo lm ya 
Koła była w komisyi p rz y ję tą , to zgłoszony 
je s t w niej tak że  wniosek G o e t z a ,  żądający 
łączności („iunctim ") między upaństw ow ieniem  
kolei pó łnocnej, a upaństw ow ieniem  północno- 
zachodniej kolei i Tow arzystw a kolo’, państw o 
wy.-h także z term inem  1 styczni 1904. Na 
w ypadek więc uchw alen ia i tego także wnio­
sku obiecuje soDie r z ą d , że spraw ę w yznacze­
nia term inu dla kolei północnej zreduku je  się 
„ad absurdum " —  bo ta k  obszernej opera ryj 
finansow ej tem mniej w ykuuaćby rząd nie mógł 
w czasie tak  k ró tk im , że w nowym roku cze­
k a ją  go „w ypłaty w gotów ce".

Komisya kolejow a zw ułana została  ua dzisiaj 
wieczór Nie je s t  jednak rzeczą pew ną, czy 
dziś w nocy przystąpi do głosow ania nad rezo 
lucyam . ,

„N. F r. P resse" pokazuje już  gojący p laste r 
n a  w ypadek k lęsk i K oła polskiego. P ow tarza(l) 
ona rzekom e „pogłoski1, —  jakoby przy spo­
sobności obecnych  rokow ań między Kołem pol­
skim a rządem , poruszoną być m iała także  
kwest,ya przew idyw anych s tre jków  roluiczyeh 
w G aiicyi. W iększość K oła ma zaząaać  pomo­
cy rządu w te j piekącej spraw ie. 0  je j ak tu ­
alności św iadczyć ma fak t, że b ra t nam iestn i­
ka, poseł P in ińsk i, sprzedał swoją w ieś we 
wschodniej G alieyi, nie chcąc naraz ić  się na 
s tre jk i robotnicze. W yrażono (nie wiedzieć 
gdzie?) przypuszczenie, „że Koło polskie, a 
p rzynajm nie j n iek tó re  z k ieru jących  jego oso­
bistości, w razie  k lęsk i w spraw ie Nordbahnu, 
z e c h c ą  z d o b y ć  o d s z k o d o w a n i e  n a  
p o l u  e k o n o m i c z n e  m“.

T ę o sta tn ią  w ersyę, jako  niespraw dzoną ai- 
czem pogłoukę pow tarzam y na  rachunek „N. 
F r . Presse". bw iadczy ona jedyn ie  na razie, 
że  Koło polskie zw raca dzisiaj na siebie uw a­
gę całego parlam entu  i opinii publicznej, i 
s ta ło  się osią, około k tórej w irują w szystkie 
inne sprawy.

Komspontocya „Non lefttmy".
F u Z & ń , 17 m arca. 

(Nie sw ycięstfo lecz porażka kółreakcjjDych. — No­
we Towarzystwo JzieDDik-rzy a iooy aliści. — Niefor­
tunny sy s tęp  hr. Engestrom a i go skutki. — Wal- 
dow a Wałlowscy. — Komisya konizacyjna. — Nowy 

gw ałt policyi pruaej).
Zapowiedziałem  w przeszi.n liście, że roz- 

piszę się obszerniej o niepomślnem znów uk ła­
daniu się w ew nętrznych p u n k ó w  naszych, 
m ianowicie w k ierunku  wi-mgania się znów 
wpływów reakcyjno  klerykaU  ch na całą opi­
nię naszą. O sta tn ie  jednakż w ypadki w yka­
zały, że z tą  spraw ą ta k  ź, jeszcze nie jest, 
jak z pozorów wnosić było r żną. Jakko lw iek  
bowiem znana wam już sprara socyalistki pa­
ni G ulińskiej i tu te jszego  Tw arzystw a „Czy­
teln i dla kobiet" zakończyła się o ty le  zwy­
cięstwem  kół reakcy ino-k lerkainych , ze „Czy­
te ln ia 1 poddała się ich żądaiu  i pan ią  G uliń­
sk ą  w ykluczyła, to polemik przeprow adzona 
w tej spraw ie przez Q uisaw  „P racy " p rze­
ciwko obskurantyzm ow i i n ito ierancy i podzia­
ła ła  jednak  o rz tźw iająco  natu te jszą  inteligen- 
cyę i pobudziła ją  do rozuiityeh refieksyi a 
m ianowicie do oporu przecyko uroszczeniom 
„M ałego kousystorza" i jęg  cywilnych adne- 
rentów

I sta ła  się rzecz dziwna, ^zed staw ic ie le  tej 
samej p rasy  poznańskiej -  którzy  tydzień 
przedtem  jeszcze w pisroirh swoich żądali 
rów nież w ykluczenia paui ru iińskiej z „Czy 
te ln i"  te raz  zak łada jąc  w łaue „Towarzystwo 
dzienn ikarzy  i lite ra tó w " — otw arli do niego 
p rzystęp  także  polskim dzie.uikarzom  socyali- 
stycznym . Równocześnie zaś —  ja k  tw ierdzą 
n iek tó rzy  przez „z a p o m n ie n i e“ —  nie za­
prosili na zebran ie  k o n sry tcy in e  trzech  tu te j­
szych redak to rów  księży, ciaśn ie  głównych 
szerm ierzy małego k o n s y s  o i z a .  Z p o ro d u  
tego nowa te raz  pow stała ti burza. N estor n a ­
szych literatów , a jeden z głównych filarów  
konserw atyzm u i klerykalianu u n»s, h rab ia  
B enze lstie rna  E n g e s t r ó o ,  rozpoczął już 
przeciw ko niemu zac ię tą  karpanię . W ysfóso- 
wał oto lis t do p rezesa nowego T ow arzystw a, 
p. Józefa  K o ś c i e l s k i e g t  v  M iłosławiu z 
stanowczem  żądaniem  zmiany satu tow , a góy 
w oznaczonym term inie  nawflt odpowied s. na 
to żądanie nie otrzym ał, wytoczył te ia z  tę  
spraw ę w „K uryerze P o z n a n y m "  i po dłu 
giej filipice przeciw ko „m odiej" dziś to leran- 
cyi względem socyalizm a oświadcza, że jako 
Polak  (!) i katolik , do nowigo Tow arzystw a 
przystąpić nie może, gdyż n.e chce pracować 
w raz z wrogami re lign  i naiodowuści.

W  ttm  swoiem „w yznaniu" jolitycznem  sk ar­
ży się mianowicie na  p. K i ś c i e 1 s k i e g o, 
k tó ry  ośw iadczył mu już na zeoraniu wstępnem, 
iż nie widzi przyczyny, d la  kiórejby socyaliści 
nie mieli byc dopuszczeni do Tow arzystw a.

Czy z powodu te j deklaracyi hr. Engestróm  
otrzym a z kółka w zajem nej idoiacyi sfe r re- 
ak ty jn o -k le ry k a ln y ch  tak iesano  publiczne wo­
tum zaufania, jakiem  ku ogóhej wesołości za­
szczycono z powoda kam pant przeciw ko pani 
G ulińskiej ks. red ak to ra  7A m m e r  m a n  n a, 
m e wiadomo. To pew na atoli, że w ywołał oii 
w op.nii tu te jsze j e fek t wr^cz p izeciw ny te 
mu, jak i wywołać pragnął. Sprawdziło się znów 
s ta re  nasze przysłow ie, że  (Łcgo za wiele, to 
niezdrowo. Pod naciskiem  ;yct ZDyt daieko 
już  sięgających uroszczeń kuł reakcyjnych , in- 
teligeDcya tu te jsz a  ocknęła ń ę  z le ta rg u  f za­

czyna n? seryo staw iać się sztorcem  przeciw ­
ko zacotam n i obskurantyzm ow .

I  z naszej n ieusta jącej w alki z niem czyzną 
mogę wam dziś donieść k ilka  ciekaw ych zda­
rzeń. I tak , nowy naczelny prezydent K się­
stw a jeszcze m e objął urzędow ani i, a już s ta ł 
się przedm iotem  ataków  prasy — hakatysty  
rznej. Jed en  z organów  tej p rasy  odkrył bo­
wiem, że p von W aldow  ma w P rusach  Z a­
chodnich polskich krew nych, zwiących się Wał 
dowskimi. Z powodu tego koła hakatystyczue 
już strac iły  do niego zaufanie. Polacy prze­
cież, ich zdaniem, są  m istrzara, w pohtyczuej 
in trydze. Nuż więc opanują  W aldow a zapc 
mocą W aidowskich, to w szystko w spak obró­
cić się może. —  W ypadek ten  dowodzi, do j a ­
kiego stopnia  spotęgow ał się n Niemców obłęd 
antipolski.

K o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  nie zostanie 
podzielona na dwie komisye, za to  już o trzy ­
m ała nowego prezy denta, i to  w osobie byłego 
lan d ra ta  B 'om eyera z M iędzyrzecza. Ozy pan 
teu  będzie miał szczęśliw szą rękę  wobec h a ­
katy, niż dotychczasow y prezydent W itten- 
burg  —  to najb liższa już przyszłość pokaże.

N a zakończenie nowy gw ałt pruski. Policya 
poznańska rozw iązała nasz „Zw iązek zawodo­
wy kobiet polskich" rzekom o dlatego, że w 
Zw iązku tym  zajm owano się polityką. J e s t  to 
n a tu ra ln ie  tylko p re tekst, przeciw ko którem u 
nastąp iło  już odwołanie do wyższej instancy i. 
Lecz nim w yrok zapadnie, m inie k ilk a  m ie­
sięcy, a przez ten  czas Zw iązek skazany  je s t 
na bezczynność. O to zaś ty lko chodzi po­
licyi.

vKuresp. „N. Reformy").

Czerniowce, 16 m arca.
(W .) Pomimo pew nej życzliwości dla P o la ­

ków ze s trony  rz ą fu  krajow ego, oraz w zrasta ­
jącego poczucia spraw iedliw ości i to lerancyi 
w śród innych żywiołów k ra ju , —  uśw iadom ie­
nie narodow e polskiego społeczeństw a na  B u­
kowinie n a tra f  a zawsze jeszcze na  przeszkody 
i tam y, k tó re  pouonać tem trudn ie j, że is tn ie ją  
za spraw ą —  sam ych Polaków . Rzecz n ie do 
uw ierzenia, a  jednak  praw dziw a.

Mani tu  La m yśh p rzed ew szy stk iem -n iez ro ­
zum iałą dla nas politykę n iek tó rych  in sty tu cy j 
galicyjskich, k tó re  posiadają  na Bukowinie 
swe filie, a w pierw szej linii g a l i c y j s k i  
B a n k  h i p o t e c z n y .  J a k  wiadomo, zakład  
ten, założony przez polskie obyw atelstw o Ga- 
licyi i pozostający poa naczelnym  nadzorem  
polskich m agnatów, posiada od la t daw nych 
filię  sw oją w Czerm owcach, a filia  ta  le s t na  
B ukow inie jed n ą  z najw iększych  i n a jbardzie j 
wpływowych finansow ych insty tucy j w k ra ju . 
Nie mamy p re ten sy i do zakładów  kredytow ych 
z G alieyi, ażeby upraw iały  tu ta j politykę n a ­
rodowościową polską, ale mamy praw o żądać, 
azeb j nie upraw iały  je j także na naszą nie 
korzyść. Tym czasem  ogół w G alieyi z pew no­
ścią nie w ie o tem, że g a licy jska  ta  filia, za ­
tru d n ia jąca  kilkuaziesięciu  urzędników , cały 
zastęp  pisarzów , inkasentów , woźnych i t. p., 
n i e  p o s i a d a  n i e t y l k o  a n i  j e d n e g o  
P o l a k a ,  a l e  i a n i  j e d n e g o  c h r z e ś c i ­
j a n i n a !  '

P rzy  kw alifikow aniu  zdolności zawodowych 
trudno  w praw dzie powodować się względam i

na narodowość lub wyznanie, —  ale przecież 
je s tto  fa k t bardzo dziwny, iżoj bank g a l i ­
c y j s k i ,  zarządzany  przez Polaków , w ysyłał 
na Bukowinę w yłącznie ty lk e  Niemców i to 
ludzi, albo zupełnie obojętnych dla społeczeń­
stw a polskiego, albo naw et w prost wrogiem

Pow iedsiałem  już, że filia  galicyjskiego B an­
ku hipotecznego w Czerniowcach je s t insty tu- 
cyą barazo wpływową. T rzym a ona w zależno­
ści od siebie bardzo poważny zastęp  ludzi, z 
pomiędzy których zw łaszcza sfery  rękodzielni 
cze, o ile są mniej uświadomione, m uszą dbać
0 życzliwość panów dyrektorów  ła tw o  zrozu­
mieć, jak i stąd  dla nas w ynik p^zj każdej 
akcyi publicznej, a już  zw łaszcza w yborczej, 
jeżeli dodam, że — z bardzo m ałem : w y ją tk a ­
mi. —  dygn itarze  i urzędnicy tego B anku n a ­
leżą o tw arcie do stronnictw  politycznych nie- 
raieckicn i stanow ią naw et jeden  % głównych 
filarów  niem czyzny w stolicy k ra ju  Panow ie 
ci —  z w yjątkiem  może dwóch, lub trzocn je ­
dnostek —  u n ika ją  sk rupu la tn ie  w szystkiego, 
co ma jak ikolw .ek  związek z polskością; —  
w stow arzyszeniach naszych, chociażoy tylko 
ośw iatowo hum anitarnych, zgoła nie biorą ndzia 
łu, co im jednak  nie przeszkadza, że biorą ży­
wy, ba, naw et wielce gorliw y udział w orga- 
m zacyach niem ieckich, w ag itacyach  wyDoi-  
czych na  korzyść Niemców, a przeciw  Polakom
1 wngole p rzyczyniają  się żarliw ie do wzmo­
cnienia hegemouii niem ieckiej na Bukowinie. 
F ilia  galicyjskiego B anka hipotecznego w tym  
k ra ju  spraw uje s traż  germ ańską pod egidą 
polskich panów z k ra jn , k tó rzy  da ją  swe h i­
storyczne im iona na  firm ę insty tucyi.

Skoro już mowa o germanizacy*. pupieranej 
przez insty tueyę  polską, winienem z przykre 
śeią stw ierdzić, że nie brak  je j tak że  w za­
chow aniu się jednostek . —  Bardzo d rastyczny  
przykład tego opłakanego ‘ s tanu  rzeczy mamy 
w spraw ie n au k ' re lign  w tutejszem  m iejskiem  
liceum żeńskiera.

P rzy  zak ładaniu  tego liceum  ustanow ione 
język niem iecki, jako  wykładowy, a w ładze 
szkolne zarządziły  w ykład religii w yłącznie w 
języku  niemieckim dla dzibw eząt rzym sko-ka­
tolickich zarów no naiodovrości niem ieckiej jak 
i polsk.ej Polscy rodzice zapro testow ali p rze­
ciw tem u hakatyzm ow i, odnieśli się do władz 
dyecezyainych i przy gorliwem  poparciu z ich 
strony  w yw alczyli prawo, iż dzieciom niem ie­
ckim relig ia  ma być w ykładaną w niemieckim 
języku, —  Puikom zaś po polsku.

W obec braku  katechetów  i program u naak , 
pozostaw .ającego na naukę religii zaiedw ie 
dw.e godziny tygodniowo, Lauka ta  m iała od­
byw ać się w ten  sposób, że jed n a  godzina 
była przeznaczoną dla Niemek i niem ieckiego 
w ykładu, d ruga dla Polek po polsku. T ym cza­
sem ksiądz k a tech e ta  uznał, że „ je s t m arno­
waniem  czasu" pow tarzanie  jednego i ttgosa,- 
mego w ykładu w dwóch językach i u ła tw ił so­
bie zadanie w ten  sposób, iż na obu godzinach 
zgrom adza dziew częta obu narodow ości i wy­
k łada ty lko  p o  n i e m i e c k u .  W ykłady te  
każe jed n ak  Polkom tłum aczyć sobie na ięzyk  
polski... I  jak że  dziwić się nieprzyjaciołom , je ­
żeli sami szerzym y dobrowolnie germ aniza- 
cyę?

D w a j przyja cie le  M ic k ie w ic za .
W ostatnim Domerze (z dnia 15 marca) miesię 

cznika parysk.ego „Bulletin Polonais" znajduje się

Ignacy Dąbrowski.

Okręt zadżuaniony.
Po wąskich, w ykutych w skale  schoaach 

schodzę na dół, na sam brzeg.
Mój Giuseppe i łódź „G iovaum na“ już  cze­

k a ją  od kw adransa. Morze je s t spokojne, zlek- 
k a  zm arszczone i ja k  zawsze szem rzące Tylko 
przy  sennym  brzegu powoli, leniw ie podpływ ają 
fale, zale ją  porozrzucane wszędzie kam ienie i 
cofają się dyskretn ie , żebv za chwilę zrobić 
tożsamo. „G ioyann.na", uw iązana na  sznurku, 
pud bijana falami, skacze i pląoa, jakby  rada, 
że pojedzie.

Siadam y wesoło, śnnejąc się. źe nie możemy 
na razie  znaleźć rów now agi: łódź się chyboce, 
jakby  naum yślnie z w ielkiej uciechy. Słońce 
zagląda przez wodę na dno i ośw ietla każdy 
kam ień, każdą muszlę. P rostu jem y nogi, jak  
trzeb a  do w iosłow ania i odbijamy

Dokąd je c h a c ?  Na lewo, na prawo, czy p ro ­
sto przed siebie na  zatokę?

Jedzlem y na prawo.
Skała, n a  której są rozrzucone tu ż  obok 

siebie Sorrento, P .ano  i Meta, wznosi się pro­
stopadle z m orza n a  k ilkadz iesią t m etrów wy­
soko i tw orzy fan tastyczne  ui Wiska, podziura­
w ione Ciemnymi grotam i i festonam i aprifo- 
num, lub gdzieniegdzie w szparach  skał z sza- 
rem i oliwkami. W ysuko w górze, w cieniu pi 
nij i oliwek, patrzą ne. morze poważne hotele

zalotne wille.
Co pew na przestrzeń  w jednolite j ścianie 

skały  spotykam y wąskie, głębokie pęknięcia , 
wąwozy, do k tó rych  dna słońce nigdy nie za ­
gląda N iektóre z nich są zaiane morzem, więc

ostrożnie m anew rując wiosłami, w jeżdżam y 
w mrok i chłód. 1 1

Mój Giuseppe, k tó ry  ma tę  nieocenioną za­
letę, że z m ejakiem  powodzeniem udaje, iż 
mówi po francusku , ob jaśn ia  mnie, że w tych 
wąwozach m ieszkają szpetne karły , k tó re  lu- 
b .ą psocić. Na razie boję się rylko jednej pso­
ty : połupane ściany skał są ta k  strom e, że 
bardzo łatwo ja k iś  głaz może człowiekow i spaść 
na głowę. B iałe mewy z czemś czarnem  na 
dzióbie, czy na  ogonie uw ijają  się pu szpa­
rach,

W yjeżdżam y dalej w zd łu ż  brzegu.
Zatoka je s t ta k  spokojna, że aż iry tu je . Nie 

po to  się jeździ po morzu, żeby mieć w rażenie 
staw u! Za to  ma się urazę do w szystkich m a­
larzy  św iata. D laczego na  obrazach m alują 
zawsze wodę, kiedy to nie woda, ty lko  n a j­
czystsza u ltram aryna!

Z kolei wjeżdżam y do wielkiej groty, k tó ra  
rówuież z niezłym skutkiem  udaje przecudną 
C aprijśką  gre.tta azzura.

W pływ am y tam  ja k  w otchłań, robiąc liczne 
zakręty . J e s t  ciemno, jak  w kałam arzu, W iosła 
leżą złożoue; k-erujem y się omackiem, sto jąc  
w łodzi i odpychając się rękom a od chropo­
w atych skał. Koło nas coś huczy, z głębi g ro ­
ty  dochodzi przeciągłe w arczeuie i trzask .

W reszcie oczy powoli przyzw yczajają  s>ę do 
ciemności. Jeszcze  jeden  zak rę t i wpływam y 
na szerszą przestrzeń.

Coś się widać p rzek ręciło  w naturze, bo n ie ­
bo, b lask  mamy pod sobą. Łódź kołysze się 
na ta lach  przeraodrego św iatła , ja k  na wodzie. 
Sine, m artw e odblaski padają  nam od dołu na 
ręce i tw arze, i w yglądam y, ja k  fan tastyczne  
duchy na  obrazach B oeckliua Pomimo docho 
dzącego skądś z głębi g ro ty  huku, ma się w ra­
żenie ciszy, zaśw iatow ości.

I m e chce się juz  ani podziwiać, ani za­
chw ycać się m artw e światło zdaje się p rzen i­
kać ubranie, ciało, kości nawskróś —  i w yda­
jem y się sobie w łasuem i cieniami. T ak  chyoa 
będzie na  tam tym  święcie.,

G iuseppe zrzuca try k o t i skacze do wody. 
Ciało iego przyb iera  kolor srebrny, trap i, przy- 
tem w ydaje się równie przem kliw e i nieuchw y­
tne, ja k  woda: możnaby przysiądz, że wiosło 
przen .kn ie  je  bez oporu na wylot. Z resz tą  i 
wiosło je s t ty lko  swoim własnym cieniem.

W końcu ogarn ia  rodzaj zaw rotu głowy: ko­
łysan ie  się wody sp raw ia  w rażenie usuw ania 
się je j w dół, a my równo, prosto, łagodnie, 
jak  w indą, zapadam y się gdzieś w głąb, w bez­
denną otchłań.

Ale dość już mam gro^ skał, wąwozów. P ły 
niemy na morze, na  szerokie morze...

W iosłujem y z całych sił, wesuło, radzi, żeśmy 
się w yrw ali z m istycznych zaświatów... Bo 
w szystko to  je s t dobre, ale zaw sze n a jp ię ­
kn iejsze je s t to s ta re  słońce, k tó re  nam  te raz  
przypieka plecy i m aluje wodę. P łyniem y szyb­
ko, skały  S o n en to  uciekają przed nam i i ja k ­
by zasuw ają  się w wodę.

—  T ak  się w iosłuje pu ang ie lsku  — powiada 
Giuseppe. ,

I  siedząc, w yprostow any, jak  na m ustrze, 
w yciąga ręce równo przed siebie, unosi je  nieco 
w górę i zaczepiwszy końcem wioseł o wodę, 
energicznym , sprężystym  ruchem  ściąga pięści 
pod brzuch. W io sła , ja k  zw inięte skrzydła, 
s te rczą  swojemi płetw am i po obu stronach  ło­
dzi n ak sz ta łt w ielkich szczypiec.

„G io tan n m a", jak b y  puszczona z procy, p rze­
la tu je  pędem przez fale, ś lizgając  się po w ierz­
chu. j n

D łuższa c h w Ja  p rze rw j —  i znowu końce 
wioseł, rozm achm ęte szeroko, za tacza ją  w ty ł

p ó łk ręg i i w rzynają  się w wodę. Giuseppe wio­
słu je  równo, rytm icznie, mk dobrze nasm aro­
w ana m aszyna HDpfelske. Ż ylaste  jego ram iona 
nabrzm iew ają węzłami raushułów, try k o t, jak  
g u ta p e rk a  odbija drgnięcie każdego mięśnia.

Lecim y przez morze, jak  s trza ła . „Giovan- 
n m a" zm ieniła się w chybką ja sk ó łk ę  i ledwie 
do tyka pierś aini fal. Ach morze! tak ie  w iel­
kie, szerokie morze! ^

—  „E  cosi si rem a in V enezia“ —-fo b ia śn .a  
znowu Giuseppe. i

I  stanąw szy  na  końcu łodzi, lekko, od n ie­
chcenia p luska  wiosłem o wodę, jakby  się ba 
wił. Nie mogę się dość n apatrzyć  na mego Giu 
seppe. P iękny, czarnoktjdziorny, }akby pow ie­
dział Homer, o orlim  nosie, w obcisłym  iryko- 
cie, stoi i odpycha woaę tak , że się wprost 
prosi o rzeźbę. W ysun ięta  w ty ł noga, k o ły ­
san ie  się całej figury, przegięcie głowy, każdy 
rucn —  je s t kokietującym  wdziękiem. Raz po 
raz, ła c n y la ją c  swe pyszue ciało, nalega p ie r­
sią  na rękojeść wiosła, ocierając się o nią n ie­
mal lubieżnie. Ju ż  po chwili ciało, jak  m iękki 
fisznin^ o d skaku je  w stecz, w ygina Dię. w olniaje  
i ruchem  zw innej p an te ry  go tu je  do nowego 
skokn.

„G ioyannina", jak b y  zw olniona ze spręży­
stej smyczy, tańczy  sobie po zw ałach wod, 
jak je j się podoba. Płyniem y w praw diie  w w y­
tkniętym  kieruuku, ale ani je j, rn l  nain się 
nie spieszy. Na prawo, na  lewo tak .e  pow a­
bne, tak ie  m iękkie fale! Jak że  im n ie  dać 
podpłynąć, popieścić się z ich piersią! O to  n ad ­
biega jedna... Świeżo zrodzona z topieli, b a r­
dzo modra, przezrocza, buja po głębinie, p rz e ­
g ląda jąc  się w słońcu. Nie sposób ominąć. —  
I rozsw yw olona „G ioyannina", ca ła  w pląsach, 
p rzeskaku je  przez je j zróżowiony grzbiet, jak  
kociak przez piłkę

Je s te śm y  już daleko na pełnem morzu. Góry 
S o rren to  zasnuła  siń pow ietrzna, na k rańcach  
m ajaczeją  W ezuwiusz, Neapol i wyspy. —  Do 
okuła olbrzym ia przestrzeń  wody, nad n ią  ko­
puła nieba.

Morze! W ielkie, rozlegie morze!
W zrok leci daleko i gubi się w bezkresach. 

Pomimo gry  fal — nieruchom ość i spokói. J a k  
okiem ogarnąć —  ani łodzi, ani człow ieka 
T ylko białoskrzydłe mewy b u ja ją  wysoko w 
nieobjętej p rz e ła z e m . I  ta k a  cisza! Oto tak  
być mus«ało przed początkiem  w szystkiegc, 
kiedy Duch Eozy uuosił się nad wodami .

A wokół fale, fale, fale...
Morze, spokojne bliżej brzegów, tu  je s t  roz 

kołysane swoun wiecznym rucbe n z przed dui 
(iotopu. —  W ielkie wały wód p rze tacza ją  się 
ciężko, bez szraero, w poważnem m ilczeniu — 
T ak  się mogą bawić ty lko  olbrzym y. Te, t a ­
kie g ładkie z daleka, głębie k ry ją  w sobie 
całe pagóry, zapadnięcia, nastroszone grzyw y, 
le jkow ate  * iry . Gd; ieniegdzie na  g rzb ie ty  wy­
try sk u  je Liała piana. ;.ak w ielki kw iat.

Składam y wiosła i puszczam y łódź na  wolę 
lali.

T eraz  zaczyna D:ę nna jazda.
W łaściw ie stoim y ciągle praw ie na jednem 

miejscu, ty lko „G iovannina“, podbijana przez 
nadb iegające  bałwany, to się wznosi, to spada, 
ja k  m ała łupm a. Chwilam1 zapadam y w tak i 
dół. że kraw ędzie najbliższych fal z as łan ia ją  
nam  horyzont. SekuLda jed n a  —  łódź się prze­
chyla. p rzeeb n a , leci w górę... oj. bo powyla- 
tujem y! nie, bałwan podmiótł nas na  sam grzbiet, 
chwilę pokołysał, przew ażył i lecimy znow u w 
dół, jak  na huśtaw ce.

No, to przynajm niej! to  się nazyw a użyć 
morza! —  Chce się krzyczeć: hop, hop, —  je ­
szcze!
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artykuł wstępny, napisany przez W t_jysława Mi­
ckiewicza z puwoda uroczystości setuej rocznicy u- 
rodzin Edgara ^aineta. Korespondent paryski pisma 
naszego w jednej z ostatnich kronik swoich wspo­
mniał obszernie o tej uroczystości, mimo to jednak­
ie  podajemy z artykułu p. Mickiewicza niektóre 
ustępy.

„Słncnaczt M!cheleta, Qaineta i Mickiewicza — 
pisze syn Adama — umieścili w jeanej z sal Koi- 
iegium francuskiego w zwiększonych rozmiarach 
medal borrtla, wybiły w r 1845 na cześć tych 
trzech profesorów z podobiznami ich na jednej 
stronie ze słowami zaś ś w. Pawła „ut orane. unum 
sint“ na drugiej. Podczas uroczystości z powodu 
setnej rocznicy urodzin Edgara Q.uineta nikt nie 
Wspomniał ani o jego ncznciach względem Poiski, 
ani o jego przyjaźni dla Adama Mickiewicza. To 
przypomnienie byłoby się wydało przykrem dla 
stronników przymierz- frs ncnsko-rosyjskiego, którzy 
chcieliby ściągnąć Quineta na poziom ich oportu­
nizmu chwilowego. A przecież on zawcze marzył o 
tem, ie  ojczyzna jego wydągL.e tęke do narodów 
uciśnionych, a nie do ich aatów.“

Sympatye dla Polski obudził w F igarze Qulne- 
cie nasz Adam, któregc ołynny filozof szczerze po­
dziwiał. W murach Eollegium francuskiego węzły 
ich przyjaźni zacieśniły się jeszcze silniej, kar 
przemawiał M icbelet, mając po obu stronach Mi­
ckiewicza i Quineta, innym razem Quinet i Michę- 
let przychodzili na pre^kcyę Mickiewicza i zasia­
dali w pierwszym rzędzie pomiędzy Błnchaczami 
jego. Dnia 20 marca 1844 r. wołał Qninet: „Tuż 
koło nas widzimy objaw tego pożądanego zjedno­
czenia duchów kuku ras w w alce, którą geniusz 
ciemności nsiłnje wznowić. Muszę stwierdzić, powi­
tać, jako fakt doniosły, to, co „ię dzieje, o kilka 
kroków stąd , w obrębie Eollegiam francusk.ego 
Imieniem Słowian pierwszy poeta słuwiańahi, nasz 
drogi, nasz bohaterski Mickiewicz walczy swojem 
świętem słowem za sprawę, która baidzo często 
sta, e się najzą. Eto kiedykolwiek słyszał bardziej 

. szczere, bardziej religijna i chrześcijańskie, bar­
dziej niezwykłe słowa, niż te, które wypowiada ów 
wygnaniec pośród resztek swojbgo lndn , jak pro­
rok pod wierzbami? Ah, jeżeli dusra męczenników 
i świętych Polski nie jest z n im , to nie wiem, 
gdzie jest. A kto kiedykolwiek mówił nadewszyst- 
ko o kraju naszym , o Francyi, z głębi wnętrzno­
ści ynowskich, jeżeli me to dziecię Polski? Nie- 
chi„ mn będą dzięki! Ci ladzie ci towarzysze Dro 
ni byli zawsze przednią strażą naszych wojsk — 
sprawiedliwą tedy jest rzeczą ażeby chcieli być 
jeszcze w rucho Francyi przednią strażą przyszło­
ści14. ^

Gdy w r. 1848 wybuchła w Paryżu rewolucja 
lutowa, Mickiewicz znajdował się w Rzymie. Dnia 
6 marca Michelet i vjuinet z-sledli na zwoich ka 
tedr.eh. „K«z»liśmy — mówił Michelet — umie' 
ścić na estradzie trzy krzesła, z którycb jedno 
było przeznaczone dla Mickiewicza, na nieszczęście 
nieobecnego1*. Na uroczystości w wielkiej sali Sor­
bony rzekł Michelet- „Ten fotel pusty, to miejsce 
dla Po ski dla naszego drogiego i wielkiego Mi­
ckiewicza- poety narodowego 50 milionów ludzi, 
którego słowo wydawało się przymierzem świata, 
federacją wschodu i zachodu, sięgającą z Kolegium 
francuskiego aż do Azy i 11.

A następnie Qainet, rozpoczynając swój wykład, 
przedewszystklem poświęcił wstępne słowo nieobe­
cnemu Adamowi, którego nazwał „przybranym sy­
nem Francyi14. , Minęło — wołał i^uinet — opadło 
panowanie materyi i ślepej siły; przyszło panowa­
nie dnena i sprawiedliwości dla wszystkich. Nie­
chaj wszyscy uciśnieni na tę wfulotność poda1 osą 
czoło z prochu. Nie zapominajmy przeaewszystkiem  
pośród tryumfu o narodach, które cierpią, które 
walczą, o tych wielkich narodach zranionych, po­
walonych i okrwawionych, które szukają jeszczs 
swej ojczyzny. Oddawna jeden z członków rodziny 
Indów jest uciśniony w s /rej uieaawisłości; boleje- 
my nad jego kięską. A gdy wszystko oddycha, gdy 
wszyztku odradza się, czyż nie będzie, wie'k. Boże 
godziny zmiłowania, radości, zbawionia dla Chry­
stusa narodów, dla lndn oddanego na ofiarę, dla 
tego, który jest częścią nas ^amycn, kawałem ser­
ca naszego, dla Francyi północy, dla Polski ? Nie —  
to znaczyłooy zwątpić o naszem zwycięstwie. Nie, 
Polska nie umar*. jeszcze, zaświadczamy wooec 
świata, że spotkaliśmy ją wyniosłą i żyjącą pośród 
naazych ''»rj kad. i że wkładaliśmy palce do ran 
tych ukrzyżowanych*4

Dnia 21 maja 1867 odbyła się w Montmorsncy 
uroczystość odsłonięcia pomnika Adama Mickiewi­
cza, dłuta Augadta Preaulta. Wówezaz Qoioet w 
liście do Władysława Micki. w c z a , odczytanym 
dnia owego vr Montmorency, pisał pomiędzy inneml:

—  Ecco la! „L a  B ella E leL a!44 — woła G iu­
seppe, w patru jąc się w coś. w dali.

Spoglądam  i ja.
D aleko we mgle. zasnuw ającej horyzont, ja k  

ciem ny cień, zarysow uje się duzy okręt, tró j­
m asztow iec dym iący z dwóch przysadzistych  
kominów. G ęsty, czarny  dym długim welonem 
rozwłóczy się po niebie. P łynie wolno od Poz-_ 
zuoli, jak b y  ni .pewny drogi. N a te j w ielkiej 
p rzestrzen i wód ma w sobie coś sm utnego, za­
błąkanego.

T ak  to  „L a  B elia  E leiia!" K tóż z nas nie 
zna je j n ieszczęsnej flistoryi od czas a, ja k  nie 
puszczona do Neapolu, całą  dobę p rzesta ła  na 
kotwicy, w prost Sorrento!

B iedna „P iękna H elena!44 W yjechała przed 
dwoma tygodniam i z A leksandry i, wioząc ła ­
dunek baw ełny i dziew ięćdziesięciu p&eazerów 
n a  pokładzie. K iedy była  na  pełnem  morzu, od 
c ię ta  dookoła od brzegów i ud św iata , w N ea­
polu ukaza ia  się dżuma, zaw ieczona przez s ta ­
tek  z baw ełną a leksandry jską . W ieść lotem  
b łyska wicy rozbiegła się po w szystk ich  portach  
św ia ta  i A leksandryę uznano za d o tk n ię tą  epi­
demią. A tak ie  uznanie epidemii to  anathem a, 
rzucone na  po rt i jego s ta tk i. Nie przyjm ą 
ich nigdzie, albo skażą  na  p rzew lekłą  k w aran ­
tannę.

Nie w ęd z ą c a  o niczem  „L a  Bella E le n a 44 
dobija spokojnie do Palerm o N iespodzianka. 
K ap itan  po rtu  nie pozwala w ypuścić ze s ta tk u  
jedne; żywej duszy. N ic w puszczono je j naw et 
do portu. Jedz ie  do M essyny... Toż samo. Ale 
tn  p izvnajm niej pozwolono n ab rać  trochę ży­
wności i wody.

(Dokończenie nastąpi).

Grobowiec, mogiła, razwisko i kilku ludzi zgro­
madzonych około pamięci poety nii śmiertelnego, 
czyi to ma być wszystko, co pozostaje po narodzie? 
Czy to rzeczywiście wszystko, co nam pozostała po 
PoLee. Coby powiedział Adam Mickiewicz, gdyby 
dnch jego przemawiał pośrod nas na tym powtór­
nym pogrzebią? O ile go znam, nie byłby wcale 
zachwiany w awojej wierze, ani zmleizany w czem 
kolwiik przez to, co aię dzieje na świacie i priez 
to, że tyle razy słam zadano jego nadziejom. W i­
dok wytrwałych przyjaciół, zgromadzonych dokoła 
niego i głos tych, którzy przychodzą z daleka, za­
kryłby przed nim wszystkie pozory klęsk i ruin. 
Dla niego Poloka stałaby jeszcze z wami. Powie­
działby, że narodu nie zneai się uaazem, jeżeli 
tylao garnie się do życia; że pamięć" wielkich 
zmarłych jeat nleawyciężoną potęgą dla żywych, 
że można wprawdzie wydrzeć narodowi prawa i 
ognisk. domowe, ale nie można mn zabrać pra­
dziadów..,14

„Oto, coby powiedział Mickiewicz: A my, co my 
powiemy o nim? Że zostawił ojczytuia swojej w 
grobowcu zbroję do zasłony i obrony A czem jest 
ta zbroja? Dzieła jego geniuszu, język nieśmiertel­
ny, który z pokolenia w pokolenie brzmieć będzie 
w sercach ludzkich i oprze się zębowi wieków i 
carów. Dopóki łys Dędą słowa poety, słyszeć bę­
dziemy głoa powtarzający na całej ziemi: Nie — 
PolsHa nie umaiła!14

Straż nad Wisłą,.
1 w odpowiedzi na  „Die W acht im  Osten14.)

Chociaż trzymacie groźną pięść 
Na łupie i ratanku,
Nie dla was zabizoii: „Boże szczęść14 
I każdy weźmie swoją część 
W ostetnim porachunku.
Nie wytrzebicie gradem kul,
Nio wykupicie złotem 
Tego, co posiał w piersiach ból,
Co wsiąkło w zugon naszych pól 
Z krwią dziadów, z ojców potem.
Po wieki będą od tych niw 
Szły echem nasze pieśni.
Aż na olbrzymiej saargi zryw 
Zbudzi się w gromach boży gniew 
I w odwet ucieleśni.
I nie pomogą miecz i knnt 
Z opoką twierdz narodową 
Poprzez tej W isły szarej bród 
Pójdzie na przewał polski Ind 
-Jak chadzał pod Dąbrowno.
I wyrwie a waszych garści młot,
Co braciom knł niedolę,
I nie ochroni waszych rot,
Ani „Fiirst Bisamarck44, ni „Herr Gott14... 
Wspomnijcie na „Psie pole1'!
Bo chociaż dzisiaj wasza atal 
Wszechwładztwo świata waży 
U naszej W isły szarycn fal 
Stoją łzy dzieci, matek 2al 
I polski Ind na straży 

Warszawa, 14 marsa 1903.
K  Laskowski (EL). 

■— ^ m m

Kraków, 18 marca.

Na budowę pomnika T. Kościuszki w K ra­
kowie złożył w Administracyi „Nowej Reformy14 
p. Stanisław Morawlecbi 200  Koron.

Sw. Józef. Wprawdzie dopiero jntro będzie 
dzień św. Józefa Oblubieńca, ale ponieważ już dzi 
siejszy wieczór znajduje się pod znakiem tego świę­
tego , więc należy mu jię wzmianka w niniejszej 
kronice

Kaleudarz „Gaecha“ poucza n a s , że przez cały 
miesiąc marzec w kościele sw. Józefa odbywa się 
codziennie nabożeństwo na cześć św. Józefa o go­
dzinie 9 zrana, i o godz. 5*-/, po południu.

św . Józef n&ioży do najsympatyczniejszych i 
najpopularniejszych patronów. Dzisiaj w nocy wol­
no nam tańczyć, co uczynią w swoim Elubie urzę­
dnicy pocztowi , a jutro wolno iść do ołtarza, co 
oby uczyniły jak najliczniej jze pary narzeczonych.

Wszystkim Józefom zasyłamy życzenia wszela­
kiego dobra. Zaznaczamy, że jutro obchodzi uroczy­
stość swoich imienin p. prezydent Friedlein. Życz­
cie mc współobywatele przedewazystkiem tego, aże­
by spokojnie przepędził dzień swojego patrona , a 
przedewazystkiem , ażeby uniknął „npominków od 
niepowołanych przyjaciół i „cichych14 z pewnej 
strony gratnlacyj.

„Sann cniąae14. Jeżeli Józefowie wszelacy już 
dla samego imienia ■» sympatycznymi, choć do ra­
ny przyłóż, to wszystkie panie Józefy i panny Jó 
zie są — słów mi Drakuje — są , no... choć do 
serca przyłóż A więc niech żyją Józefowie i Jó­
zefy!

W ieczorek Szewczenki, Ruskie Stowarzyszenia 
w Krakowie „Proświta14 i „Ukraiński Hromada44 
urządziły wczoraj w rocznicę śmierci T a m a  S zew ­
czenki wieczorek muzyczny w sali teatrn indowego. 
Wieczór rozpoczął się prologiem Jarosława Mar- 
czenki „Na Tarasowej mohyli“, który wygłosili p. 
E. oraz pp. Łucki i Maricz. Nastąpiły produkeye 
muzyczne, w których wyszczególnili się pp. ks. 
Mart. (barytunista), ks. Lechicki (bas), oraz wybór 
ny bkrzypek p. Perfecki, uczeń wiedeńskiego kon- 
serwatoryun Chórem męskim i miesianym dyrygo­
wał wprawnie p. Kocki. Z rzeczy chóralnych pra­
wdziwie piękny utwór „Boże z neba wysokoho14 
Łyseńki, musiano na żądanie publiczności powtó­
rzyć. Całość wypadła dobrze Pani* w chórze wy- 
stąpiły po większej części w pięanych ukraińskich 
strojach. Do sola barytonowego i do skrzypców a- 
kompanlował p. Niżyński

Komitet pań, złożony z licznego grona żon pro­
fesorów uniwersytetn, biorących ndział w pracy, 
gdzie idzie o szlachetny, zacny cel, nrządza w tea­
trze miejskim w poniedziateK dnia 20 kwietnia 
„uroczysty wieczór trzech wieszczów14 na dochód 
dobroczynnych inetytucyj akademickich. Dokładny 
prjgrani i listę komitetu podamy w jednym z naj­
bliższych numerów naszego pisma.

Przykład godny naśladow ania. Ruchliwe i za
wsze szczerym patryotyzmem przejęte stowarzysze­
nie „Gwiazda*4 urządziło w niedzielę 15 bm bez­
płatne przedstawienie dla włościan, terminatorów i 
wychowanków z zakłada Jćzefitów Ponieważ gra­
no „Łobzowian*4, więc p. Strokowa poprzedziła to 
przedstawienie wykładem o wspomnieniach Łoozo- 
wa. wioski niegdyś tyle pięknej i mającej swoją

hibbOiy  ̂ Mały Rio oddeklanował ładnie Kono­
pnickiej „A za l;o króla Jana44 “ Gra amatorów 
oyła bardzo staraia. Oby za przysiadem „Gwia­
zdy14 poszły i ift stowarzyszenia, wtedy zbliża­
łyby się coraz lęcej warstwy Indowe z mle- 
szcidńskiemi, poza;snoby wzajem uczuciu i myśli 
wiDÓlne.

W Sali „Sokoła odbędzie "się 22 b. m. „wie­
czorek rozmaiteśei‘ 0 progrrmie nader ciekawym 
Czysty dochód przciaczony na przyrządy dla ma­
jącej się założyć truły pływania.

Prezesbm ty  lekarskiej (zachodnio - gali­
cyjskiej) wybrany :oftał piof. dr T r z e b i e ż y ;  
wiceprezesem d r W l c z y ń s k i  z Tarnowa; se­
kretarzem d r S c h e n g n t  z Krakowa. Do wy­
działu weszli: dr Arnst Kw-sśnicki i dr Adam Lan- 
gle Delegatem do rejowej Rady zdrowia wybrs 
no dra Adolis Dietasa z Jarosławia, a jego za­
stępcą dra Staniała* Jabłońskiego z Rzeszowa.

Z k onserw ator jOi. W sobotę dnia 21 b. m. 
odbędzie się w sali .Sokoła11 popis nczuiów tutej­
szego konserwatoryn pod artystycznym kierun­
kiem dyrektora draWładysława Żeleńskiego. Na 
program złożą aię . ]ócz prodnkcyj solowych i in­
strumentalnych i isemDiów instrumentalnych — 
także i ensemble okalne, jak tercet: ze „Stra­
sznego dworu", kwtet z „Fletn zaczarowanego11 
i kaaon z „Fidel'14 ZaKończy Pieśń zbójecka 
z opery „Janes" chorem mięszanym uczniów 
konserwatorynm.

Stowarzyszenie nauczycielek odbyło w nie­
dzielę wolne doroczo zebranie pod przewodnictwem 
wiceprezesowej p. Janny Pogonowskiej, która zło­
żyła sprawozdanie sczynnośei wydziału za rok n- 
biegły. W dyskncyi która się rozwinęła nad spra­
wozdaniem, zabierał głos pp. Swiderska, Owcztr- 
kiewiczówna i Henmannówna w sprawie przyspie­
szenia otwarcia schmiska dla nauczycielek, oraz 
pozysKknia większej liczby nauczyciele* prywa­
tnych.

Przystąpiono do wboru wydziału na rok bieżą 
cy. Prezesową wybraa p. Wanda Żeleńska, wice- 
prezesową p. Joanna Pogonowska. W skład wy­
działu weszły pp. WEstreicherówna, E. Friedberg, 
M. Giełgudowa, dr I Łepkowski, H. MiPdner, A 
Stypkowska, W . Sz«ysk&, A Ulanowska, A. Za­
krzewska, S. Żeieńsk zaś jako zastępcy czionków: 
pp. J. Barańska, L, Bojarska, W . Eljaszówna, L. 
Horeczkówna, S. Hnmannówna, W  Jawornicka, 
S. Miirnichowa, A Rłkowska, J. Swobodówna. Do 
komisyi kontrolnjące wybrano pp. L. Owczarkie- 
wiczównę. B. Łaską,W ł. Fischera.

W te a trz e  przy ulicy K row oaertk ie j jntro
urządzonym będzie „Wieczór śmieenn14. W doskona­
łej komody i Józefa Blizińakiego „Kawaler mrreo 
wy14 która takbm pwodzeulem tak dłngo cieszyła 
się w Krakowie, wytąpi w roli Pawłowej młoda 
debiutantka, panna Zfia Tetmajerówua z Warsza­
wy. Jutro też wystąi po raz pierwszy w tej sztu­
ce ncwozaangażowani pani Sieniawska.

Dr Guńklewicz a konsu lat rosy jsk i. Sprawa
adwokata Gnńkiewica, który, jak wiadomo, nzy 
skał od kiakowskieg) sądu nałożenie aresztn na 
dochody konsnlatn rgyjskRgo we Lwowie za nie­
zapłacone mn honorayum, znalazła głośae echo na 
szpaltach „Nowoje Vremia“. Niejaki p. Pacyko- 
wicz po»wię,.a tej sprawie całą korespo&dencyę z 
Berlina i przemawia w mccno poirytowanym tonie. 
Z adwokata Guńżiewicza zrobiono na poczekania 
żyda, a w wyiukt krakowskiego gada dopatrzono 
się wyrazu niech, i władz austryackich, w szcze­
gólności zai sądów polskich do etosy . Z laniem p. 
Pacykowicza, do roistrzygnięcia sporu między ad­
wokatem Guńkiewicffim a rządem rosyjskim powo 
łane były jedynie ląay rosyjsKie w Petersburgu 
lab w Warszawie. 1 

Tajem niczy wypadek na staoy i kolejowej.
bioto Korespondencyjie lwowskie donosi, że na głó­
wnym dworcu kolejowym lwowskim opowiadali pn 
dróżni przybyli wcztraj rano pociągiem z Krakowa, 
że pomiędzy stacyaui Kłajem i Bochnią niewiado 
my sprawca dopuści się rąbanka na jednym z po 
drożnych, którego następnie wyrzucił z wagonu 
Ciężko rannegu owtgo podróżnego miano odstawić 
do szpitala powszecinego w Bochni.

0  sprawie tej z iyrekcyi kolei państwowej w 
Krakowie otrzymnjeny następujące szczegóły

Istotnie na n>sype kolejowym niedaleko Bochni 
znaleziono jakiegoś nężczyunę mocno poranionego, 
którego zaraz umieszczono w szpitala bocheńskim 
Ma to być jakiś s;ewc z Kopyczyniec, nazwiska 
na razie niewiadomego, który twierdzi, że go w 
pociąga obrabowane, poraniono, a następnie na tor 
wyrzucono. Twlerdseflia te kwestyonują wyniki 
śledztwa, jakie prowadzi zarówno miejscowa żan 
dsrmerya, jak dyrek^ya kolei. Kondnktorzy owego 
pociąga, którym jecnał ów znaleziony na torzc 
człowiek, absolutnie dc nie wiedzą o żadnej awan­
turze w pociąga, o c»«m masieliby wiedzieć przy 
ciągłem przechodzenia przez wagony. Prawdopodo­
bnie —  mowi iyrekeya kolei —  podróżny ów wy­
padł przez nieostroiuość z wagonn i poranił się. 
Gdy wiadome będą dożładne wyniki śledztwa tego 
tajemniczego wypadKn, dyrczcya kolei zakomuniku­
je je wizyatkim dziennikom miejscowym.

Dwa w łam ania jednej tiocy. Ubiegłej nocy do 
Konano w Krakowie dwóch kradzieży z włamaniem. 
Mianowicie o gadzinie 1 po połnccy Aron Treller, 
przechodząc nlicą Bożego Ciała, spostrzegł d wóch 
mężczyzn, stojących koło drzwi jego sklepu Oława- 
tnego, mieszczącego się przy tej ulicy pod 1. 4. 
Drzwi były otwarte, a aztaba żelazua, zamykająca 
je, wyrwana. Na gwałt, uczyniony przez Treliera. 
jeden z mężczyzn zbiegł, drugiego, niejakiego Ma- 
ryana PaInsiń*kiego, aresztowano, gdyż zachodzi 
przypuszczenie ża tu on dopnścił się włamania. — 
Mniej więcej o tej simej porze rozbito sklep z 
winem i miodem przy ulicy Dietla 1. 29, Samuela 
Uiberafelda, skąd niewyśledzouy dotąd sprawca za­
brał 2 flaszki wina, 5 butelek miodu i z kasy go­
tówką 30 halerzy, gdy tyle tylko przezorny ku­
piec zostawił na noc.

A resztow pnle rbredniarza. J»k to donieśliśmy
przed para dniami, w Libiąża popeinionem zostało 
na karczmarce Frischowej dzikie morderstwo. P a ­
robek Aleksander Piotrowski, czając nienawiść do 
Frischowej za to, że ta kaaak ma zapłacić m  wy 
pity trnneK i zjedzone „moskale14, podstępnie z ty ­
ła uderzył ją ciężkim kołem w głowę i roztrzasKał 
jej czaszkę. Frischowa upadła zaraz ua ziemię — 
wtedy uderzył ją drugi raz, a potem nieżywą na­
krył pierzyną i trzema poduszkami, zabrał z szu­
flady 1 korony 30 hal. i umknął ze wsi, spiesząc 
do szwagra w MielecKiem, stamtąd do Tarnowa do 
tony. Z Tarnowa przyszedł pieszo do Krakowa bez 
grosza w kieszeni i tu go aresztowali wczoraj na 
dworcu agerci policyjni. Piotrowski przyznał się

do zbrodni, ptczem odesmny został do więzienia 
si rtu karnego.

Podgórze. Walne zgromadzenie Towrrzystwa 
gimnastycznego „Sokół14 w Podgórzu odbędzie się 
dnia 29 b. m. o godi. 4  po południu Gdyby o 
godz. 4  nie zebrał się przepisany komplet , walne 
zgromadsenie odbędzie się w tymsamym dnin o g 
dziDie 5 po południu bez względu na liczbę obe­
cnych członków.

P ro testo w an ie  w eksli. Urzędowa „Wiener Zel- 
tung14 ogłosiła ustawę z dnia 9 b. m. , składającą 
się z dwóch artyKułów w sprawie protestowania 
weksli. Otóż wedle tej nstawj minister sprawiedli­
wości w porozumieniu z ministrem handlu i po 
wysłuchaniu opinij Izb handlowych i przemysło- 
wycn, ma w drodze r o t p o r z ą d z e n i a  dla pe­
wnych okręgów administracyjnych (krajów, obwo­
dów lnb poszczególnych miejscowości) oznaczyć pory 
dnia (Tageszeiten) , w których można weksle pro 
testować

Zmarli.
Wanda Pardtlowa, zona nrzędnika koiejuwego, 

zmarła w Skawcach w 25 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się jntro rano w Rzeszowie.

świata.
Z W arszaw y. Zanotowana przed kilkn dniami 

pogłoska o zamierzonem nstąpienin prezesa dyre 
keyi teatrów warszawskich, Herschelmana, utrzymu­
je się z tym dodatkiem, iż p. Herscholmann ma 
być jednym i  kandydatów na prezydenta mia­
sta, generała Bibikswt., który podobno jest w nie­
łasce u generała CzertKow.i.

Komitet bndowy pomnika Szopena w Warszawie 
odbył posiedzenie, na ktorem wybrano sekretarzem 
p. L. Meyeta. Prezes p. Brochocki zakomunikował, 
że gdy pianista , p. Józef Hoffirann , bawił w Pe­
tersburgu , gdzie dał 6 koncertów (i tyleż w Mo­
skwie) z ogromnem powodzeniem materyalnem —  
zwrócił się do niego z prośbą, ażeby zechciał albo 
poświęcić jeden koncert na pomnik Szopena, albo 
przynajmniej ofiarować na ten cel część dochodn 
z koncertów, na których wykonywał wyłącznie u- 
twory Szupena P. Hoffmann odmówił!

Przewodniczącym Towarzystwa artystycznego 
w miejsce p. Ryszkiewicza, który zrzeKł się tego 
nrzędn, wybrany został p Leopold Wasilkowski.

Wczoraj w sądzie pokojn stanęło 16 stndentów 
politechniki i uniwersytetu, oskarżonych o zakłóce­
nie porządku publicznego przez gwizdanie i wyra­
żanie niez-dowoienia na odczycie p. Kazimierza 
Korwina-Pioarowskiego w gmachu Filharmonii — 
Trzech zostało uwolnionych , inni sEazani, każdy 
na 16 rubli kary, er.entualnie 4  dni aresztn.

Z Poznania. Naczelny prezes Prus Zachodnich 
p. Delbriifck, bawił w dobotę w Poznania , aby 
wziąć udział w konferencyi, ooradnjącej nad nową 
organizacyą kuinisyi kolonizacyjnej. Podobna kon- 
fereneya odbędzie się wkrótce w ministerstwie rol­
nictwa w Berlinie.

Ani jeden Polak nie zasiada w Radzie miej­
skiej w Barciuie. Prseciwzo ostatnim wyborom do 
Rady miejskiej wnieśli Polacy skargę do wydział a 
obwodowego, który jednak skargę odrzucił.

Nieletni w łam yw acz. W  Budapeszcie w drogue- 
ryi Majthenyiegc popełniono w nocy z 16 na 17 
b. m kradzież z włamaniem. Złodziej zabrał czeki 
i weksle na 50.000 koron, dwa dokumenty n» 
12.000 i 9000 koron, tudzież gotówką 1400 kor. 
Śledztwo policyjne wykazało że kradzież tę popeł­
nił czternastoletni Juliusz Bakos którego Majtne- 
npi przed k'lku duuinl przyjął ns praktykę. Bakus 
przyszedł wieczorem do stróża domu, który Duał 
klacze od drogaeryi, i mówiąc, że właściciel jej za­
pomniał tam kapelusza, zabrał klucze i popełnił 
kradzież. Bakos nciekł z Budapesztu.

(Jdezwa kró lew ska o księżnej Ludwice. Z o- 
kazyi wyjazdu na południe król saski wjdał ode­
zwę do narodu swego, którą ogłasza teraz „Dresd. 
Jouonal14. Król dziękuje ? niej z* współczucie, o 
kazane przez naiód podczai nieszczęścia, jakie go 
w zimie nawiedziło, i kończy: „Nie wierzcie tym, 
którzy chcą wam rzecz tak przedstawić, jakoby 
poza tem niesz zęściem, jakie mnie spotkało, kryło 
się tajemniczo usznstwo (?). Ale wierzcie słowom 
króla, którego prawdomówność jest wam znaną, że 
powudem tego bolesnego zdarzenia, jakie mnie na 
wiedziło, była nieokiełzuana namiętność kobiety, 
która jnż dawno opadła. W  przekonania; że lud 
mi ufa, rozpoczynam mą podróż.*4

S p raw a HumbertOW. Śledztwo w sprawie Hum- 
bertów jest już nr akończenin. Rozprawa sądowa 
odbędzie się prawdopodobnie w drngiej połowie 
czerwca.

Ogromna s ieć  kanałów  ma powstać w stanash  
Zjedjróczonych, guzie grups finansistów podjęła plan 
połączenia wszystkich kanałów północnej Ameryki, 
tudzież rozszerzenia ich i pogłębienia, gdzie okaże 
się tego potrzeba Dla opracowania finansowego i 
technicznego planu powstał już komitet z 20  osób 
złożony.

Składki Ni gimnazyum polskie w heszynie złożył 
członkowie kusyna powszechnego w Żywca stosowni 
do achwały wainego zgromi lżenia z £7 lutego, 106 e * 
80 h. Razem dotąd 2217 K 59 b i 10 fen.

U niw ereytat ludowy im A. Mickiewicza.
We czw artek- Dr Dazzyńika-Gtohńska „O stow zy- 

szeniach zawodowych w przemyśle i rolnictwie*1

R enertoar T ea tru  m iejskiego
We czwartek: „F aust1 (występ p. Karaibskiego]
W  » ,botę. „D ram at K aliny1, trzy  afcty z prozy ży­

cia, Z Kaweckiego (występ K am.oskiego).
W niedzielę po południa: „W icek 1 W acek"; w ie­

czorem: „D ram at K aliny14 (występ Kamińskiegc

Z kalzndarzi W e ozwart"** 19 m arca: Józefa Oblu­
bieńca N. M. P.; n piątek 20 marca: Pięoiu R ai P 
J., Kla idyi i Eufemii; w sobotę 21 m arca: Benedykta 
op. i Filemona op.

Waohod iłouoa 19 raar«>-" c godzinie 5 m inut 49; 
ze id o godzinie 5 minut 46; długość dmia godzin 11 
mi ut 67.

Z krakowskiego obsorwatoryum. Dnia 17-go naroa 
pochmurnie; term om etr doszedł od +  2*3 do +  12 0 C.

Bart d H_ powoli opadał.
Dnia 18 marca o godzinie 7 stan  barom etru 745*3 

mm., term m etru 3*3 C.
W iatr północny.

Przeilstewii „Steny niezależnej".
Szkoła d ram atyczna p. Zapolskiej w ystąp iła  

w czoraj z trzeciem  z rzędu p/zeustaw ieniem , 
k tó re  podobnie, ja k  obydwa poprzedn e, zapeł- 
Diło po brzegi salę hotelu saskiego. P. Zapol­

ska  popisam i szkoły sw ojej obudziła w p rze ­
ciągu  k ró tk iego  czasu ta k  w ielk ie i u sp raw ie­
dliw ione zainteresow anie, ze p rzedstaw ien ia  te, 
m aiąca c h a ra k te r  in sty tucy i k u ltu ra ln e j, idą­
cej rów nolegle z rozwojem i nowemi k ie ru n ­
kam i lite ra tu ry  d ram atycznej, s ta ły  się jednvm  
z rozsaaników  rachu  tea tia ln eg o  u nas.

A trak cy ą  w czorajszego w ieczoru był pro­
gram , z trzech  nowych zupełnie utw orów  zło­
żony, k tó ry  rozpoczęła o ryg inalna  jednoak tow a 
sz tu k a  Rydla „M atka11, utw ór, pisany m etodą 
M aeteriinka, jeden  z p ierw szych w dorobku 
scenicznym  utalen tow anego au to ra  „Z aczaro ­
wanego K o ła14. Z  w ykonania tej, bądź co bądź 
znaczne trudności, dia początkujących  zw łaszcza 
sił, nastręczające j sztuki, młodzi aoepci wywią 
zaL się bez zarzu tu . —  W e w szystk ich  rolach 
znać było n ie ty lko  usilną sta ran n o ść  w poko­
nyw aniu  technicznej s trony  gry, ale i w ni­
knięcie w s ty l utw oru, dzięki czemn całość 
m iała p iętno wyższej arty sty czn e j myśli, chlu­
bnie św iadczącej o kierow nictw ie szkoły, z 
k tó re j w yróżniła się w utw orze R ydla panna 
B e ra ra  w roli H el6uki.

N a dalszy  p u n h t program u złożyła się jedno­
ak tów ka M arka P rag i, „P rzy jac ie l14, rzecz o 
silnie d ram atycznej akcyi, w k tó re j w ykonaw ­
cy roi głównych, pa nna Sarb iew ska i p. Ga- 
bryelski, rozw inęli Darazo zajm ujący  popis, 
zw łaszcza w pełuem  siły  i ekspressy i uw yda­
tn ia n iu  akcentów  dram atycznych , w ew nętrznej 
w alki dw ojga bohaterów , szarpanych  sprzecz- 
nemi uczuciam i. —  N iem niej ko rzystn ie  wy­
padł tak że  w esoły ż a r t  sceniczny Gypa, „Anioł 
opibkuńezy44, da jący  w szeregu  scen, pełnych 
hum oru i c n a ra n te r j  styk i, w dzięczny popis dla 
dwóch ról m ęskich. O tw orzyli je  z w erw ą i po­
m ysłowością szczegółów dw aj n a jbardzie j u ta - 
lentowo,n; adepci sceny. pp. K rzew iński i R em ­
bow ski, i pełna w dzięku p. B erard , Dudząc grą 
sw ą szczerą  wesołość rozbaw ionego audyto- 
ryum , k tó re  skw apliw ie w ybaczyło w ykonaw ­
com nadto  ja sk raw e  w yzyskiw anie p łaskich e- 
fektów  kom icznych. —  Pom iędzy pierw szą a 
d ru g ą  sz tuczką  popisywali się miodzi uczniow ie 
d ek lam ac ją  całego szeregu  utw orów  poetyckich  
młodej Polski, z k tó r jc h  najlep iej w ypadł pię­
kny nstęp  z poem atu P rzybyszew skiego „Nad 
m orzem 11 w ygłoszony z dużą p lastyką  i zrozu­
mieniem przez p. M ohra. Nie można tego powie­
dzieć o innych drobiazgacn, k tóre, da jąc  p rz e ­
wagę słowu nad  m yślą, w in te rp re ta c ji  e s tra ­
dowej za trac iły  wibie z logiki i zrozum ienia. 
Publiczność nie szczędziła młodym wykon&w 
com objaw ów  n znan ia  i zachęty.

Z  sa l i  są d o w ej .
(MUe oblężenie Krakowa)

Aulśmy nie przeczuwali w jesieni z. r., że gród 
nasz w poważnim znajdował się niebezpieczeństwie 
i to w tem większem, żo nieprzyjaciel zagrażający 
najsilniejszej w Rakuzach twierdzy, nieustannie trzy­
mał się — w cienia. Komunikacje telegraficzne 
pomiędzy fortami na terytoryum gminy SKotnik! 
co chwila były przerywane. Komenda wojskowi za­
niepokojona za każdym razem słała raporty o ata­
kach na telegraf. Niestety nieprzyjaciela wskazać 
nie umiała. Powiększało to groz^ niebezpieczeństwa 
tembardziej, źe tyln mamy „serdecznycn*1 sąii i iów.  
Przeróżne rodzity się domysły.

Cnodziło więc przedewazystkiem o wykrycie nie­
bezpiecznego wroga, bo jnżci pół niebezpieczeństwa 
ubywa, jeżeii się wie, z kim się ma do czynieuia. 
Tego trudaego zadania podjęli się wójt ze Skotnik 
p. Jan Wcisło i c. k. żandarm p. Jan Popieluk i 
dzięki ich usiłowaniom cała armia ublężnicza zna­
lazła się 17 b. m. w małej saice sądu krajowego 
nr. 9 przed trybunałem nitwojennym, któremu prze­
wodniczył radca Ureel, o*Karżal zaś proknrator 
Czyszczan.

Kombatantów liczyła armia oimnastu, w wieku 
od 11 do 17 rokn życia, samych ocnotników zs 
Skotnik: było tam 4 Antków, 3 Józków, po dwóch 
Maćków, Wawrzków i Jacków — natomiast po je­
dnym tylko Jędrusia, Kubie i Wojtku; rolę ama­
zonki odegrała 12-letnia Jsdwisis Kapałówna. — 
W kozłach, pardon, w pryzmach na gościńca zna­
lazła się broń, do wszelkich celów wojennych spo­
sobna, jak np. rozbicie komu głowy, wytłoczenie 
szyby itp. — no! i kampania gotowa.

Nieztórzy z żołniersKą szczerością przyznawali 
się do ztijsnia porcelanowych izolatorów, inni u- 
czyniii to jeszcze przed wójtem i żandarmem, a 
obecnie odwoływali przyznanie, — aość, że ofiarą 
puszkarskieb zdolności i tej armii padło 26 izola­
torów, wartości 27 koron 12 h., co oskarżenie po 
czytnje wszystkim kombatantom, powyżej iat 14, 
za zbrodnię z § 89 u. k., reszcie jako przekro­
czenie.

Trybunał po przeprowadzonej (tym razem bez 
obrońcy) rozprawie, uznał 6 bohaterów winnymi 
D rzekroczen ia , n ie  pizyjąwszy wymag auego do zbro­
dni złego zamiaru, i zasądził Antka Wyczynka 
(jako Napoleona wyprawy) aa 10 dni „Ha'enyu — 
przepraszam — aresztu, Chmielowskiego zaś, Ka­
płona. Krasnego, Antosia Wcisłę i  Adamskiego do 
7 dni, natomiast Dasika, Partykę, Pstrusia i Bat j 
uwolnił od oskarżenia. Już to najsurowiej obszedł 
się trybuna) z resztą walecznej armii, liczą' ą ni 
zej iat 14, pozostawiając ocenienie winy i orze­
czenie kary zwierzchności gminnej, tj. panu wój­
towi, a pan wójt, o ile można było zauważyć, ma 
dość ciężką rękę, Dostepowauie dowodowe będzi6 
oardziej uproszczone, ale wymiar kary ooaaj czy 
nie boleśniejszy. W  motywach wyroku, co do wy­
miaru kary, p rz y ją ł  trybunał jako łagodzące m ię­
dzy innemi „zamedoane wychowanie".

Mimo woli spojrzałem wtedy na małą salkę roz 
praw 1 nie widziałem ni ojców, ni matek — i wte­
dy dopiero zrozumiałem motyw tego praykregu dra­
matu Rodzina nie nmle wycnować młodej latorośli 
na nciciwego obywatela, szanującego cudzą, czy 
publiczną własność — a szkoła? Wszak Wodle 
przekonania rządzącego stronnictwa nauka — chło­
pu nie potrzebna!

WiiiiluMKi M h u łr ,, u t m t i e  i a r ty s t fe n .
— Pierw szy w yetęp gościnny p Kamińskingo

na scenie krakowskiej cieszy! się wczoraj znacznym 
sukcesem. Ulubieniec pnbliczno&ci krakowsziej po­
witał ją w jednej z najnowszych swoicb kreacyj 
w roli T i e t i e r e w a  w ponurym dramacie Gor- 
kija „Mieszczanie11. Artysta nadal tej postaci wiel

e

k  rajowa fabryka pługów Braci Frohlich w Nowym Sączu poleca ua zbliżającą się porę wioseDną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.
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życia i wybitnego charakteru , wypełniając w spo­
sób oryginalny i niezwykle pomysłowy, wszystkie 
Inki, jakie antor dla gry aktorskiej pozostawił. — 
P. Kamiński stworzył typ zmarnowanego „inteli­
genta" rosyjskiego, broniącego się rozpaczliwie, 
aby go nie pochłonęła fala bezmyślnego „kołtnń- 
stwa" i oportunizm u społecznego. A gdy Tletierew 
czuje, że do walki jest za słabym, dzieli los roz­
bitka z ' mymi ,  szukając zapomnienia w kieliszku, 
a satys' -4cyi osobistej w aaikramie. Takim typem, 
nierzadkim zapewne w Rosy i, jest Tletierew w grze 
p. Kamińskiegj, i staje się wysoce zajmującą po­
stacią pr*ez wyrazistość rys Iw, konsekwencyę psy­
chologiczna.

Świetnym był awłaszcza p. Kamiński w akcie 
drugim , gdy przychodzi pijany na obiad do Bez- 
siemionowa. Tletierew był tutaj najwięcej sobą — 
pomimo całego realizmu, zdradzał ból wewnętrzny 
i rzucał wrodzonym aowcipem, ranii otoczenie sar­
kazmem.

Publiczność przyjmowała p. Kamińsklego b ardzo 
gorąco. Po dingim akcie wręczono znakomitemn ar 
tyście dwa wspaniałe wieńce laurowe.

Z w ystaw y T ow arzystw a sztuk pięknych.
Dziś natąpiło wobec licznie zgromadzonej publi 
czności otwarcie zbiorowej wystawy rzeźb W a c ł a ­
wa  S z y m a n o w s k i e g o  z Paryża. Rozmieszczo­
na w głównej sali wystawa obejmuje 16 najcel­
niejszych dzieł artysty, a w tej liczbie odlew gi 
psowy głośnej rzeźby „im prowizują Mickiewicza", 
której oryginał zakupiło przed niedawnym czasem 
ministerstwo oświaty dla naszego Mnz*am narodo­
wego. Nadto znajduje się pomiędzy innemi rzeźba­
mi projekt na pomnik Grottgera i płaskorzeźba z 
tego pomnika Z całego szeregu innych rzożb zwra­
ca uwag<; kilka biustów, nibzwykle oryginalne rze 
ib y  ornam entuj >ne do wodotrysków t. zw. „grea” 
i grupa „Macierzyństwo'*, tak wysoko podniesiona 
przez krytykę wiedeńską na ostatniej wystawie 
Sacesyi.

Na wystawę Towarzystwa nadeszły nadto: Cheł­
mońskiego „Zima**, Czyncielnwej Zofii Ad. „Poma­
rańcze", Czynciela „Portret damy", Dąorowy „So­
sny", „WicLer" i „Zima", Ostrowskiego „Pedro", 
Pociechy „Brzozy", Rojkowskiego „Sześć krajobra­
zów", Rychter - Janowskiej B. „Portret lamy" i 
„Portret dziecka*, Zarzyckiego „Studya koni", Że­
lechowskiego „Krajobraz".

— „K rytyki" Nr 3 zs ma r z e c  przynosi treść 
bardzo aktualną i urozmaiconą, stwierdzającą, że 
rećakcya ruchliwego miesięczniku stara się trzymać 
rękę na pulsie mchu umysłowego polskiego i za­
granicznego W zeszycie tym zwraca nwagę dosko­
nały artykuł Piotra Chmielowskiego p. t. „Zygmunt 
Miłkowski", w którym obok wyczerpującej charak­
terystyki literackiej Jeża, przypomina autor konie­
czność wyaoDycia z łam czasopism kilaa wybornych 
a z&pomDianych powieści twórcy „Uskoków", które 
dotąd napróżno oczekują zmiłowania wydawców. 
Smutnem i zdumiewającem jest istotnie, że liczne 
pism. niepośledniej wartości antora tej miary co 
Jeż, nie nkazały się jeszcze w wylania książko 
wem Obok tego artykułn znajdujemy doskonały 
szkic Jana Lorentowicza „Remy de Gonrmont", 
oraz artykuł Zofii Daszyńskiej Golińskiej o kapita­
lizmie. Bogate w treść informacyjną, przeglądy 
prasy mchu filozoticznego, społecznogo, ekonomi­
cznego i kobiecego, oraz rubryka sprawozdań lite ­
rackich i teatralnych dopełnia treści zajmującego 
zeszytu.

— „Przew odnik B ibliograficzny", najstarszy 
u nas organ mchu wydawniczego polskiego, wy­
chodzący od Nowego Roku pod redakcyą dra Kor- 
uelego Hecka, wykazuje w k&żdjm numerze odświe­
żenie i urozmaić .nie treści. Marcowy zeszyt o  p o ­
dwójnej id dotychczasowej objętości, przynosi po 
raz pierwszy podział całego mate^-yaiu na cztery 
działy główne a dwt p o D O cz n e , co znakomicie uła­
twia oryemowanie się w materyale bibliograficznym . 
Rozszerzenia doznała także „Kronika", która zmie­
niła swój dotychczasowy charakter bibliograficzno- 
informacyjny na literacKO-naukowy i wprowadza 
nowy pożądany dział „Czesi o Polsce uwzględnia­
jący Wszystko, co o literaturze polskiej pojawia 
się w prasie i literaturze czeskiej.

f ia b ry e r s K i  ( I r z y t z l o t a r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fo r te p i .-n ą najznakomitszej w A u strj  
fa b r y k i P e t r o t  z mechaniki) angielską 

po 500. wiedeńska po 300  zlr

Dział ekononrezny.
Z krakow skiej Izby hanalow o-przem ysłow ej.

Na wczorajszym posiedzeniu, po złożeniu sprawo­
zdania z czynności Izby, udzielono 100 koron snb- 
woncyl dla Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla 
dzieci niezamożnych nrzęaników pocztowych.

Po tern szef binra Izby dr Benis zdał sprawę z 
przygotowanych prac Izby w dziedzinie ustawy cło 
wej i traktatów handlowycb.

W  sprawie znanego projektu rządowego o usta­
wie przeciw opilstwu, referent tej tprawy, dr 
S z a r s k i , przedłoży ł wnioski , których treśe 
zwraca się energicznie przeciw projektowi rządo­
wemu, bo w Galicji, posiadającej odrębne stonnaki 
i zwycz&je pod względem konwnmcyl napojów spi­
rytusowych, rządowy projekt nie powinien znalrść 
zastosowania ogólnego. W nioses p. Szarskiegu Izba 
przyjęła.

Następnie członek Izby p. Wacbtel uzasadniał 
swój wniosek, w którym aomagu się, aby Izba 
handlowo-przemysłowa w Rrakowio poczyniła kruki 
n rządu w tym kierunku, aby obywatele austryac- 
cy. trudniący się stale lub chwilowo zarobkowa­
niem w granicach Rosyi, poa wzglęaem przepisów 
administrauyjno-przemysłowych 1 podatkowych byli 
taksamu traktowani jak obywatele rosyjscy.

O uregniow niu stoBunaow apcekarskicn, o czem 
opinii od Izby handlowo-przemysłowej zażądał rząd, 
przedłożył referat członek Izby p. Jan K w i a t ­
k o w s k i .  Chodzi głównie o właścicieli aptek, któ­
rzy włożyli Kapitały w dobrej wierze w apteki, a 
ustawa nie powinna działać wstecz i nie może wy 
właszczać bez indemnizacyi z nabytycb praw. Trze­
ba przeprowadzić znianę stosunków w wolnem tem­
pie. Proponowany przez rząd przymusowy szacunek 
■waża referent zs krzywdzący i bezskuteczny. Re­
ferent zaznaczył, że rząd gam powinien przeprowa­
dzić uregulowanie stosunków aptekarskich, na opi­
nię Izby ministerstwo dało za krótki termin. Izba 
w przeciągu paru dni nie może obmyśleć załatwie­
nia sprawy przy ostrych przeciwieństwach ze stro­
ny właścicieli aptek i magistrów, dlatego też opi­

nia Izby mnsi pominąć wszelkie kwestye, nie no­
szące piętLa ogólno komercjalnego, tylko zawodowe 
aptekarskie. Izba uchwaliła przekazać referat p. 
Kwiatkowskiego prezydyum Izby, celem wygotowa­
nia ostatecznej odpowiedzi dla ministerstw-.

W  końcu Izba zgodziła się na rozszersenie istn ie­
jącej na Podgórzu szkoły ceramicznej przez urzą­
dzenie w niej zimo .pych majsterskieb kursów; da 
lej uchwaliła postarać się o uwoluieuie spirytusu 
denaturowanego od opłaty 300 koron od wagon a, 
a na zapytanie rządu oświadczyła się za wprowa­
dzeniem liczenia systemem dziesiętnym w miejsce 
dotąd ażywanym kop (60 sztuk) i tuzinów, t. j. B e ­

tek sztuk i dziesiątek, z ustrzeżeniem wszakże sto­
sownego okresu przejściowego.

K asa poźyckkowa w e Lwowie, młoua, ale wiel­
ce ruchliwa instytucya finansowa, założona przed 
dwom. laty, na podstawie odmiennego typu orga 
nizacyjnego, wzorowanego na instytncyaeh niemie­
ckich, ogłosiła sprawozdanie z działalności r. 1902. 
Cyfry tego sprawozdania, bardzo pomyślne, stwier 
dzają, że „Kasa pożyczkowa lwowska" skierowała 
swą działalność na właściwe, potrzebie ogółu, a 
przede w szystkiem i lasy drobnych rękodzielników, od 
powiadające pole i jako instytucya, zapewniająca 
członkom swoim kredyt dogodny i tani, mi wszyst­
kie warunki żywotności i pomyślnego rozwoju. Dzia­
łalność Kasy polega na tern, że za odpowiedniem 
poręczeniem udziela członkom swoim na skrypta 
dłużne potyczek, spłacaloych w ratach t y g o d n i o ­
w y c h .  Cyfra członków z końcem r. 1902 wyno­
siła 67-4. o 348 więcej, niż w poprzednim roku 
sprawozdawczym, oraz cyfra 1924 udziałów zade­
klarowanych na sumę 500 .240  koron, a na które 
wpłacono 215 .148  korou. Ogóln snma wypłaconych 
pożyczek wynosiła 4 4 2 .6 3 0  kor., tj. o 226 .140  kor. 
więcej, niż w roku poprzednim. Dane powyższe wy­
kazują wymownie, że w przeciągu ostatniego reku 
Towarzystwo wzrosło we wszysukich kierunkach 
więcej, niż w dwójnasób. Fundusz rezerwowy wzrósł 
z cyfry 41ri2 do 8782  korou

Dowodem, te zasadnicze podstawy ustroju Kaiy 
są zdrowe i praKtyczne, były zgłoszenia kilku miast 
z zapytaniami o szczegóły orgnnizacyi i powstanie 
przed kilku miesącami takiej Kauy pożyczkowej w 
Zakopanem, na statutach lwowskich wzorowanej. 
Z dniem 1 Kwietnia „K ass pożyczkowa" otwiera 
dział wkładek oszczędności, przewidziany w statu­
cie, co umożliwi jej dalszy rozwój agend Dotych­
czasowy pomyślny rozwój zawdzięcza Kosa wielkiej 
oględności zarowno w udzielaniu kredytu, jak I 
uperowaniu funduszami udziałowymi, a to jest głó­
wną gwarancyą jej powodzenia i rozwoju.

Dyrektorami „Kasy pożyczkowej" są: dr Ernest 
Adam, dr M. Liptay i Ernest Lilien. Drugie ogól­
ne zgromadzenie członków Kasy odbędzie się we 
Lwowie 22 b. m. w Izbie handlowej o godz. fi 
po poiuJuiu.

Próby opalan ia  lokom otyw  produktam i ropy
przeprowadza dyrbkeya kolei państwowych okręgu 
lwowskiego, a bardzo zajmujący i wyczerpujący 
opis tych prób znajdujemy w czasopiśmie techni- 
cznem lwowsklem. Na tern miejscu nadmieniamy 
tylko, że do końca lutego b. r. puszczono 111 po­
ciągów opalanych „ropałem-, a te przebiegły 11 854  
km i zużyły 94 .450  kig. .ego materyału opałowe­
go. Z piób wynikło, iż pizeciętnie na 1 km. zuży­
wa się 7'03 kig. ropy. W czasie jazd próbnych 
nie zaszło zatkanie rur płomiennycn i nie byio po­
trzeba ich czyścić. Wyrzucanie iskier jest wyklu­
czone. Jeżeli już samo opalanie ropałmu jest ko­
rzystne, to korzyść zwiększa się przez możność ła ­
twego gaszenia i zapalania ognia na wszystkich 
przystankach, przez co oszczędza się paliwa Tak 
zwane „trzymanie pary" jest również ekonomi- 
czuiejsze, gdyż można redukować ogień tem łatwiej, 
im gruosze jest obmurowanie, a tamsamem im wię­
kszy jest zapas ciepła. Znakomitym zoiornikiem 
ciekła jest obmurowanie skrzyni ogniotrwałej. Przy 
prawidłowem opalaniu rozgrzewa się obmurowine 
do czerwoności j u ż  po 15 — 20 minutach, a nastę­
pnie rozżarza się do białości i rozszerza się aż do 
tylnej ściany palownika. Jedyna niedogodność przy 
opalaniu ropałem jest szum tak silny, że tłumi wo­
łanie i sygnały. Spodziewać się jednak należy, że 
nasi mechanicy potrafią z czasem i tę niedogodn iść 
usunąć, a produkt nasz krajowy zajmie wybitne 
miejsce w kolejnictwie, otworzy jesze większe pole 
zbytu i wprowadzi znaczne oszczędno!ci w opale 
lokomotyw.

Z *arfldw zbożowych Kraków, 17-go marca 1903 
roku. Płacono za 100 kigr netto : Pszenica krajowa od 
15-80 do 16 50. Pazi nica węgierska od —'— do — —. 
Zyto Krajowe od 13'75 do 1 1 70. Zyto węgierski 3 od 
—•— do - —. Jęczmień od 1250 do 13'2d. Owies z opła 
tą akcyzową od 13'60 io 14 10. Groch od 16 — do 24'— 
T atarka  od 1 3 — do 17'—. Proso od 11*— do 13’—. 
Fasola od 19— do 26'— lagły od 19'— do 2 2 —. Sia- 
no od 6 00 do 6 00. Słoma od 3 60 do 4 00. Koniczyna 
od 6 90 do 6'40. Ziemniaki za hektolitr od 4 00 do 4'40. 
Ja ja  za kopę od 2 40 do 3'00. M asłi z* 1 kig. od 2 0 0  
do 2 40. Masła za garuiec od 7'60 do 8'50. Spirytus n_ 
95*/, Tralesa za hektolitr od — do 178'—. Okowita 
na 75*/* Tralesa za hektolitr od — do 5 38'—. Ku- 
kurudza za 100 kig. od —'— do 14 30. W jk a  za 100 
kig. o d  12 60 do I3'ó0. Koniczyna nasienna czer­
wona za 100 kig. od 100 — do 170'—. Koniczyna n a ­
sienna biała za 100 kig. od —•— do —'—. Tymotka 
za 100 alg. od —'— do —'—.

Wiedeń, 18 maroa. Pszenioa na wiosnę 7'49 do 7'50. 
Pszenica na maj oierwieo —.— do —'—. Pszenioa na 
jesień —■— do —■—. Zyto na wiosnę 6.92 do 698  Zy 
to na maj-czerwiec -•— do — . Zyto na jesień —• — 
do —'—. Kukurydza na maj-czerwiec —•— do —■—. 
Kukurydza na czerwiec-lipiec — ■— do —• —. K ukury­
dza uł lipiec-sierpień —'— do — —. Owies na wiosnę 
627  do 6'2b. Owies na maj-ozerwieo —'— do —•—.

Usposobienie spokojne; pogoda piękna.
Budapeszt, 18 n aros Pszenica ua kwiecień 7'49 do 

7'50. Pszenioa na maj 7'40 do 7'41. Pszenica na paź­
dziernik 7 '4 l do 7 42. Zyto na kwieoień 6 69 do 6'70. 
Zyto na październik 6'41 do 6-42 Owies na kwiecień 
6'04 do 6 05. Owibc na październik —• — do —■—. K u­
kurydza na maj 611 dc 612. K nkurydza na lipiec 
619  do 6-20. Rzepak na sierpień 1180 t> 11 90

Oferty mierne, chęó kupna rezerwowana, usposobienie 
przyjemniejsze; deszczowo.

n a W ęgrzech. —  Poseł Z e h e t m ? y e r  pod­
niósł, że ugoda zrobiła na  ludności w iejskiej 
dobre w rażenie, zw łaszcza dlatego, że o trz y ­
mano zniesienie obrotu  mlewem.

Ostatnie wiadomości.
—  W  d a l s z y m  c i ą g u  w c z o r a j s z e ­

g o  p o s i e d z e n i a  l a b y  p o s e l s k i e j  w 
dyskusyi nad  przedłożenia ugodowemi poseł 
K i n k ,  jakko lw iek  nie szczędził uznaniu  rz ą ­
dowi za en e rg ię , okazaną w rokow aniach z 
W ęgram i, jed n ak  nie godził się na k ilk a  po 
zycyj i w yraził n ad z ie ję , że k om isja  potrafi 
je  jeszcze zmienić na  korzyść A ustry i. —  Po­
seł L  e m i s c h ubolewał, że ustaw y ugodowe 
upośledzają in teresu  austryack ich  agr.iryuszów  
i przem ysłowców na korzyść W ęgrów. Mówca 
p ro testow ał przeciw  prześladow aniu  Niemców

Kronika lwowska^
L w ó w ,  18 mar„a. 

fiostrzygnięcie konkursu na kościół św . El­
żbiety We Lwowie odbyło się pod pibbwodnictwem 
ks. arcyb Bilczewskiego. Nadesłano 13 projektów 
Rozdano trzy nagrody; mianowicie pierwszą i dru­
gą nagrodę zrównano i przyznano po 3&0<3 koron 
projektom ( f)  (krzyż w kolo) i „Trio", a trzecią 
projektowi, oznaczonym znaczkiem pocztowym za 
] hal. Autorami są: 1) Sławomir Odrzywolski z 
Krakowa, 2) T. Talowshi ze Lwowa i 3) Tadeusz 
Stryjenek! i Franciszek Mąezyńuki z Krakowa. Nad­
to uchwalono zakupić jeszcze projekty „Kyrie elej- 
son", „Wiara" i „Ars".

P ro ces o defraudacye w  Diurze solnem  Wy­
działu krajow ego. Wczoraj rano przesłuchano trze­
ciego oskarżonego Izr. M e i s e 1 s a , który twier­
dził, że nigdy nie słyszą) o fałszowaniu czeków I 
nie pochwalał tej manipalacyi wobec Schorra. 
S o h o r r mimoto obstaje przy s^em zeznaniu, że 
Meisels wiedział o manipnlacyi. Z cego powodu po­
wstaje głośna sprzeczka, prowadzona w żargonie, 
między Schorrem a Meiselsem. Obaj tak się zacie­
trzewili, że z trądem zaledwie udało się przewo­
dniczącemu ich uspokoić.

JaKo pierwszego świadka przesłuchano dra M i- 
z i e w i e ż a ,  ,z»fa binra zarządn sprzedaży soli. 
Z zeznań tych okazało się, że kontrola rachnnko 
wa w Wydziale krajowym była potrójną, niestety 
jednak nie udało się nniknąć oszustwa, skoro w ła­
śnie ten je popełnił, który trzecią rewizyę rachun­
ków przeprowadzał.

Następnie przesłuchano jako świadków kdhn u- 
rzędników Wydziału krajowego, jubilera JarzyLę 
i innych. Zeznają oui, że Filipkowski wiódł hula­
szcze i rozrzutne życie. Potem odczytano zeznanie 
Eugenii Glaserówny, 15-letniej chórzystki teatru. 
Towarzyszyła ona często oskarżonemu podczas no­
cnych hulanek. Przedstawia rozrzutność oskarżone­
go, który często w jednym dniu wydawał po 200  
koron.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozprawi# — 
jak nam ze Lwowa telefonują — po odczytani n 
świadectw i różnych pism, ojron .a Moiselsa zgłosił 
wniosek o powołanie szeregu świadków odwodowych, 
mających stwierdzić, że Meisels pozostawał w nie 
przyjaźni z osk. Raipernam, który w czasie śledz­
twa ociekł. Trybunał odmówił wnioskowi, poczem 
ni hwalił pytania dła przysięgłych. Po potndniu mó­
wić będą prokurator i obrońcy, resnm# przewodni­
czącego odbędzie się jatre Wyrok zapadnio jutro 
w południe.

A resztow ania i rew izye a a broszurami, kolpor­
towanymi do Rosyi, trwają dalej. > Nied»wno temu 
aresztowano w powiecie bobreckim chłopa, podej­
rzanego o kolportaż broszur.

(Telefonem  18 m arca),

Lwów. Nowy d y rek to r m ag istra tu  Edm und 
L u k a s  z łożył dzisiaj przysięgę służbową. W  
niddzielę o godzinie I I  rano odbędzie się w 
w ielkiej s a ii ratuszow ej u roczyste  grem ialne 
pożegnani e dotychczasow ego w iceprezydenta  
R o m a n o w s k i e g o ,  oraz pow itanie nowegu 
d y rek to ra  L ukasa .

D zisiaj w ieczorem  odhędzie się w w ielkiej 
sali ra tuszow ej w spólne zebran ie  sam oistnych 
kraw ców , czeladników  kraw ieckich , kontekeyo- 
nistów  ub rań  m ęskich i w łaścicieli składów  
sukna. N a porządku dziennym  je s t  sp raw a 
s tre jk u  kraw ców  żydowskich.

Lwów. Na w czorajszej sesyi zam ianow ał W y­
dział krajow y prow. dy rek to ra  szp ita la  w Hu- 
“ia ty n ie , dra M ieczysław a K azim ierza S o ł t y ­
s i k a ,  dyrektorem  szp ita la  w S try ja .

Krajowa Rada kolejowa.
Lwów W ydział krajow y uchw alił powołać 

na  członków krajowej Raay kolejowej na przed­
staw ienie  Tow. gospodarskiego we Lwowie po­
sła  d ra  W łodzim ierza K ozłowskiego; T ow arzy­
stw a rolniczego w K rakow ie posła dra Wład. 
S truszkiew icza; T ow arzystw a leśnego p. Ant. 
G óralczyka; k ra j. Tow. naftow ego pesła Leo­
n ard a  W iśniew skiego; Izb handlow ycb: pp.: Pie 
pesa-Poratyńskiego  (Lwo-w), J .  F a ite ra  (K raków ; 
i W  W esta  (B rody); z ram ienia W ydziału k ra ­
jowego: posła G łąb m sk ieg o , posła S tan isław a 
Ję d rz e jo w ic za , radcę dworu W. Koloszwarego, 
posła K o lisze ra , posła L e a , prof. politechniki 
lw ow skiej Skibińskiego i dy rek to ra  poczt Jana  
Seferow icza.

T e ls jra f in t  i lelefsuuae 
wiadomości „N. Reformy

z dnia 18 m arca.

Wiedeń. H r G o ł u c h o w s k i  i m in ister w oj­
ny, gen era ł P i t r e i c h ,  w rócili z Budape­
sztu.

P e te rsb u rg . Tym czasow e kierow nictw o m ini­
s te rs tw a  m arynark i objął szef sz tab u  g en era l­
nego m arynark i, A velan.

M adryt D ziennik  „H eraldo" donosi z Tan- 
geru, że pow stanie p rzyb iera  w i e l k i e  r o z ­
m i a r y

W aszyngton S ena t zatw ierdził układ  o k a ­
nał panam ski znaczną w iększością głosów

Walka o kolej północna.
Wiedeń S praw a upaństw ow ienia kolei pół­

nocnej budzi tn  w kołach poselskich ogrom ne 
zajęcie. Z w ielkiem  zainteresow aniem  ocze­
k u ją  tu  dzisiejszego posiedzenia kom isyi kole­
jow ej Izby. na k tórem  rozstrzygn ie  się los re ­
zo lu c ji K oła polskiego w spraw ie term inu  
w yknpna te j kolei Rokow ania m iędzy Kołem 
a rządem  zerw ane. Z arów no Koło. jak  i rząd 
zdały w szystko n a  decyzyę komisyi Izby. Obie 
jednakże  s trony  s ta ra ją  się pozyskać większość 
dla siebie. Rząd m ianowicie porusza wszelkie 
sposoby i sprężyny, ażeby „votum “ komisyi 
było korzystne d la  niego, albo też, ażeby część 
posłów usunęła  się od głosowania.

W sprawie spoczynku niedzielnego.
Wiedeń. B aw i tn  depu tacya kupców żydow­

skich z G a lic ji i Bukow iny i s ta ra  się o po­
zyskanie  stronn ic tw  d la p e ty c ji, ażeby kupcom 
żydowskim w tych k ra jach  wolno było sp rze­
daw ać tak że  w niedzielę. D epu tacya  zw róciła 
się w te j spraw ie n ajp ierw  do izraebck ich  
członków Kuła, k tó rzy  ato li stanow czo je j o- 
św isdczyli. że przeprow adzenie tego żądan ia  
będzie w obecnych stosunkach  niemożliwe. — 
Koło polskie wugóle bogdaj czy zdoła przepro­
w adzić sw oją uchw ałę co do G alicyi.

Obstrukcya węgierska.
Budapeszt. S tronnictw o niezaw isłości uchw a­

liło użyć w najbliższych dniach w Sejm ie wę­
gierskim  jeszcze ostrzejszego  tonu i jeszcze 
bezw zględniejszych środków  ażeby nareszcie  
zmusić rząd do ustępstw . Pogłoski o rokow a­
niach i zaw artym  rzekom o m iędzy iządem  a 
opozycyą kcm prom .sie są  Dezpodstawne.

Fos. Klofacz w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Od kilku  dni bawi tu  poseł 

czeski K l o f a c z ,  k tó ry  konferu je  z wyDitne 
mi osobistościam i rządu  tureckiego  w spraw ie 
M a c e d o n  i. Miał on już  dłuższą konfereu- 
cyę z pierw szym  sekre tarzem  su łtana, Tasz- 
m em-paszą, następn ie  był n m in istra  sp iaw  za­
gran icznych  i n k ilku  sek re ta rzy  stanu . Z ro ­
sy jska  lub jakąko lw iek  in n ą  dyplo tracyą ża­
dnych ni o u trzym uje stosunków . —  Z końcem 
bieżącego tygodnia  w yjeżdża przez Saloniki 
do M i t r o w i c y

Rormcby w Macedonii.
K onstantynopol. W edług relacy i P orty , m ają 

oficerow ie ze S zw ecji przybyć dla o rgan iza­
c j i  żandarm eryi i policyi w trzech  w .iaje tach . 
T nrei ki regulam in co do przeprow adzenia przy­
ję ty ch  reform  je s t  ukończony i we w torek bę­
dzie przedłożony obu am basadorom  do zaopi­
niow ania.

W edług zgodnych doniesień konsulów, pro­
paganda komitetów w trzech  w ila je tach  od­
bywa się dalej, zw łaszcza w w ilajecie mona- 
styrskim . —  D ają  się jed n ak że  już zauw ażyć 
oznaki uspokojenia w śród m acedońskiej lu­
dności.

Księuia Lndwika.
Salcburg. Słychać, że odezwa króla saskiego 

do narodu w spraw ie księżnej L udw iki do­
tk n ę ła  bardzo boleśnie n ie ty lko  ją , lecz tak że  
całą  rodzinę toskańską. —  K siężna Lndw ika, 
jak o  osobiście przez Króla obrażona, przygoto- 
w nje o s trą  odpowiedź na tę  odezwę.

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryl
Sofia. P rzesilen ie  gabinetow e jeszcze nie za­

łatw ione. P o n ;eważ książę  F e rd y n an d  w zbra­
n ia  się oddać prezesow i gab inetu  D a n e w o  
w i tym czasowo także  tekę  wojny, grozi Da- 
new, że uw ażać to będzie ze vo tu ir n ieufno­
ści i że w raz z całym gabinetem  poda się ao 
dymisyi.

.jSptsek rojalistyczny".
Paryż. D ziennik „Soleil" zaznacza, że p ie- 

zydent m inistrów  trw a  ciągle w przekonaniu , 
że zaburzenia  z powodu zam knięcia szkół kla- 
sztornycb w B re ta n ii spowodowane zostały 
s p i s k i e m  r o j a l i s t y c z r j  m. P rezyden t mi­
nistrów  zarządził ścisłe śledztw o co do polity­
cznych przekonań urzędników  w B re tan ii. Ci 
urzędnicy, k tó rych  repub likańsk ie  p rzekonan ia  
są  w ątpliw e, m ają natychm iast być p rzen ie­
sieni albo zasuspenJow ani.

Falsyfikaty w Lourrze,
Paryż. D ziennik „M atin" aonosi, że młody 

m alarz nazwiskiem  E 1 i n a , w którego a te lie r  
przeprow adzono śledztwo n a  doniesienie pe­
wnego m łośm ka sztuki- zeznał przed sędzią, 
ze słynna korona Serairam is w muzeum w Lou 
vrze, zakupiona za 400 .000  f., je s t fa lsyfika­
tem. On sam miał zrobić do tego fa isy fika tu  
rysunek. Oprócz tego m ają się w Louvrze 
znajdow ać liczne sfałszow ane przedm ioty, k tó ­
re  muzeum  nabyło od rozm aitych hand larzy  
staro ży tn o śc i, p łacąc za nie drogo.

Powstanie w Urngwaju.
Londyn. „D aily T heleg raph" donosi z W a ­

szyngtonu, że w edług doniesień am ery k ań sk ie­
go konsula z M onte Video, stolicy U rag w aju  
(południow a Am eryka), 8Ó00 ludzi pow stało 
tam. przeciw  rządowi. Ruch p rzyb iera  groźny  
ch arak te r. A m erykańska flo ta  o trzym ała pole­
cenie bronienia in teresów  poddanych am ery­
kańskich .

W aszyngton Podług doniesień am erykańsk ie ­
go konsula  z M o n t e  V ? d e o ,  kolej je s t kom­
pletnie zniszczoną. 8000  ludzi poza, m iastem  
g o t u j e  s i ę  d o  a t a k u .

Z  R ady państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem  pos.edzeniu Izby po­

selskiej poseł S e h n a 1 zgłosił in te rpe.acyę, 
zapy tu jącą  rząd, czy ma zam iar dla ustaw y o 
kunwenoyi b rukselsk iej zapew nić się co do 
kw estyi, czy cuk ier an stry ack i wywozowj nie 
może, w edług ustaw y o kontyngentow aniu , ob- 
łożonj być cłem karnem  ?

Z porządku dziennego toczyła się potem w 
dalszym  ciągu  rozpraw a nad przedłożeniem  o 
ugodzie z W ęgram i.

Z ab ra ł głos M łodoczecń F i e d l e r .
Mówca zaznacza, że dotychczasow e ugody 

zaw tze przychodziły  do sku tku  pod n ac is l iem 
nadzw yczajnych okoliczności. U staw a ugodowa 
z r. 1867 była  n iekorzystną  a następna je ­
szcze gorsza, Mówca użala się na  koncesye, 
jak ie  A ustrya  m usiała poczynić na korzyść 
W ęgier. Zaznacza, że Młodoczesi pracow ać bę­
dą uczciwie w komisyi, aby słaDe s tro n y  p rzed- 
łożema o ile możności usunąć.

Pos. C h i a r i  zauw ażył, że nie może zazna­
czyć, jak  jego stronnictw o zachow yw ać się bę­
dzie w komisyi. Zaw isłem  to będzie od popra­
wek, jak ie  się dadzą przeprow adz.ć. W spólne 
pole gospodarcze z W ęgram i je s t p raw ie nie 
możliwe; dowodem tego je s t zachow anie się 
W ęg ier w aw estyi cukrow ej, jako też  cała ich 
polityka przem ysłow a i kolejowa. Pod wzglę­
dem handlow o-politycznym  musimy dążyć do 
zaw arcia  tra k ta tó w  z N.emcamf i dopiero pó-

N r.

żuiej możemy uporządkow ać stosunk i z m nem i 
państw am i. Mówca żąda ustanow ienia odrębnej 
komisyi cłowej, a czy stronnictw o mówcy gło­
sow ać będzie za przedłożeniem , je s t zaw isłem  
od obrad komisyi i od objektyw uego osadzenia 
poszczególnych pozycyj.

Z ab iera  głos pos. E 11 e n b o g  e n.

Obrady kom isyjne 
Wieaeń. Kom isya dla n i e t y k a l n o ś c i  p o ­

s e l s k i e j  p rzychyliła  się ao żądan ia  sądu 
krajow ego w K rakow ie o w ydanie posła D a ­
n i e l a k a .  R efera t o w ydaniu sądowi w Czer- 
n w c a c h  posła Ł u p u ,  oddano pos. S trauche- 
row:.

Mfibderi Kom isya d la” n ietykalności posel­
skiej uchw aliła na  odbytem  dziś posiedzenia 
w ydać sądom obok posła D anielak? także  po­
sła H ertzoga (W szechniem ca) i posła R iegera 
(soc. dem okratę).

Wiedeń. Kom isya s a n i t a r n a  ob-adow ała 
nad wnioskiem suDkomitetu w spraw ie wnio­
sku posła K ulpa o sprzedajności k o n c e s y j  
a p t e k a r s k i e h .  Uchwalono obrady odroczyć 
do chwili, gdy rz 4d przedłoży zapow iedziany 
projokt, dotyczący reform y a p te k a rs fwa.

Wiedeń. K om isja  p r a s o w a  obradow ała dziś 
poa przew odnictw em  p. * Dzieduszyckiego. —  
Uchwalono dyskusyi generalnej zaniechać i 
wybrano subkom itet złożony z 14 członków . 
Z Polaków  weszli do niego E ug . A braham c- 
wicz i M erunowicz. P rezesem  subkom itetu  wy­
brano G rabm ayra, w iceprezesem  P an tnczka , 
sekretarzem  M eranow icza. R efe ra t przydzielono 
Sylw estrow i, kor re fe ra t objął poseł Ryba. N a­
stępne posiedzenie suDkomitetu w p ią tek  p rzed ­
południem.

W.eaeń. W Izbm  poselskiej pustki, podobna 
apatya, jak  w czoraj Po przem ?w iającym  obec­
n ie pośle E l l e n t o g e n i e  zabierze głos po 
seł K o 1 i s c b e r, po nim zaś przem aw iać bę 
dzie d r K  o e r  b e r.

Odpow iedzialny red ak to r i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p l n s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rtvku ły  w tym  dziale m e pochodzą od 

Ebdakeyi).

F*JI EPSZE POZrWIENIE DLA D Z I E C I  
z d ro w y ch  i c ie^ p jg ry cn  na k ;szh i

A 
ILm m m m m i

Dentysta Dr T. Tyszecki
ordynuje od 8 — 10 rano i od 2— 6 po południa.

Ulica uredzks 4&. 415  16

H e s k i
a d w o k a t  k r a j o w y  

w Krakowie, ulica FiOryansKS, L. 23
658 6 10

M a r  niożna wszędzie.

niezDędny krew do zębów,
utrzymuje zęby czystem ., M a łe i i  i zdrowemu

Z m i a n a  l o k a l u !

m m  BANDAŹOWMTOPimZKY
(w yłącznie d la pań i dzieci), o-az SALON 
GORSETÓW  w wielkim w yborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Grodzkiej, Ł. 9, I. piętro.

U trzym uje na  składzie w szelkiego rodzaju Gor­
se ty  ortopedyczne (prosiotrzym acz.e). Heloty dla 
kobiet i chłopców  dc la t  6, P asy  brzuszne, pasy  
rup tn iow e i t. d.; rów nież w w ielkim  w yborze 
m< w szelkie a rty k u ły  gum owe: pończochy, po­
duszki, p rześcierad ła , węże, a r ty k u ły  ginekologi­
czne, hegary, chłodniki i w orki na  lód dla cho­
rych. a p a ra ty  L e ite ra , ba.ony Polic i Ł d.

N a żądanie W ielm ożnych P a ń  bierze m iarę 
w ich domach. 541 9 ig _

Polecc si3 M a v p  v  zfeiloffl Sz. Pnolicznoici.
Poleca się

H n f o R  U i o t f t r i a " 4 naprzeciw  te a tru  
F IU  lw i  j y * l t » l v l l  I d  m iejskiego, obok
p la n t, w najzdrow szej i najp iękn ie jsze j części 
m iast? K rakow a. Pokoje z komfortem urządzo-

od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegrafisina
Wlede* 18 marca Zamkjięcie « k * *0
Akoye .atłtryŁ^kietfo Zakłada krt>dytoivrtu ł a9 25 

Akoye w^gieri,kiei{o ki-edytowDtfu 7S1 50 akuy
Anglobanl 274 — akcye Unionbauka 54 ó > Akoyt 
Landerbanka 413 —. Aicye bankvereiou 494 - akcye 
Bodenorean 957 —. Akcye iłalicyjskieg B»nka kipot* 
eineKO ■ Akoye kolei państwowy )b 690'50 AWoyr
kolei południowej 49'50 Akcye N. T ram w aje li A 

Akoye S Tramwaye lit. 6. —' —. Ak iye ko
lei E 'beth« ' 4 5 1 '- .  Akcye kolei Półnoonej 550" Ak 
oye kolei C terdow ieokiej 6 8 0 —. Akiyf Alpiny 3*" 5C 
i keye Etims Mnranyi 488 — Akoye ° ra n4kiego T»»» 
rsufltwa żeiaznego 1160 Akoye abryki broni 854 
Akoye tureckie tytoniowe 353 -  OUiga re w ^ierak  
indemuizacyjne 99 40 Renta migowa lOu 65 Aastryaok. 
renta koronowa 10115 W ęgierska rem a koronowa 99 45 
66 U Listy Towarzystwa kredytowego liem skit^o 93' — 
4°/, Listy Banko krajowego 99 - i' ■ , Listy 6ao« 
krajowego !02 76. 4°,0 Listy Banko uiiioteozuego 97 85 
41;,4/, Listy Banka I.ipati mego 101'75 »»/, Listy Ba 
ko hipotecznego U 1 6U 4%  (łaiioyjskia obi.gaoye pr 
linao ne 100 10. 4% Halioyjska pozyozk* arajow* 1 r 

k 1893 99 85 4"/, Pożvczka m iasta Lwowa 6 75. 
'.osy tnr-oki. 20-H'' M a r k i  117 07 Rii!*U> 253 -

Usposobienie: Po Bilnym przebiegu wywierał aa cisi 
spokój interesów

Luzie' 22 55 tpokojny), spirytus 86'60 (niezmierne ny), 
na tia  niezmienione.

Szczoteczki do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie polecają w wielkim p ź - i p .  f l t i c l f j  £  7 1 FU I P  I*
do czesama: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Grzebienie wyborze i po naj- ■ i j U D M  IX
fantazyjne francuskie i Szpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe §e8T  niższych cenach: K r a k ó w ,  R y n e k  f l i ó w n j  U s .
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Krajowa Fabryką Czekolady. 
Cukrów, Herbatników i t. p. i i Sp, Iraków, ul. Bracka 5
p o le c a  sw o je  n ie z ró w n a u jj d o b ro ci w yro b y. •  •  • 775 £ 8 (d aw n iej A. NOWIŃSKI)

Najlepsze francuskie
„ L E  G R I F F O N "

Najlepsze francuskie
bibułki do papierosów wszędzie do nabycia. W szędzie do nabycia Wszędzie do nabycia tutki dO papierOSÓW.

Biedny student,
l e k c y j ,  ręcząc za  pom yślny skutek . 
Zgłoszenia pod: 8 0 2  przyjm uje Admi- 
n is tracy a  „Nowej R eiorm y.44 802 1 3

Do L. 104849/02 T 803

O b w i e s z c z e n i e .
M agistra t stoł. kroi. m ias ta  K rakow a

podaje do publicznej wiadomości, iż ce­
lem oddania w przedsiębiorstw o dostaw y 
furm anek  d la czyszczenia m ias ta , za ­
k ładu  T ala rd a , do w a lco w an a  szos i na 
inne potrzeby gminy, w czasie od Igo 
k w ie tn ia  1903 r. do 31 go m arca 1904 r., 
odbędzie się w W ydziale ekonom icznym  
M ag istra tu  W p o n i e d z l a / c h .  d n i a  
2 3  m a r c a  1 9 0 3  r . ,  o  g o d z .  1 2 e j  
w  p o ł a d n i e ,  publiczna iicy tacya  za 
pomocą ostem plowanych i opieczętow a­
nych  o fert p semnych.

P rzed  licy tacyą  złożyć należy w  K a­
sie m iejskiej wadyum  w kw ocie 500 K 

O ierty  sk łaaać  należy  do rą k  Na- 
czeln isa  W ydziału  ekonom icznego M a­
g is tra tu  najdalej do g)dz. 12ej w po­
łudnie an ia  23 m arca b. r

W szelkie druki, oraz w arunk i ogól­
ne i szczegółowe tego przedsięb iorstw a 
w y d a je , ja k  rów nież t l iż sz rc b  w yja­
śnień ndziela W ydział I. M agi tra iu  
w godzin ch urzędow ych przed połu­
dniem.

K raków , dm a 13 m arca 1903 r.
J .  F r u id le in .

H . N i^ m u c z
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

K raków  ul. Szewska L . 2,

przyjm uje w szelkie n a p r a w y  
okularow , cw ikierow , lo rne tek  
i t. p. U r z ą d z a  i napraw ia 
218 dzw onki elek tryczne. 20 o
Ceny najniższe.

99

FABRYKA WYKOBOW GLINIANYCH
    POD FIRM 4 ' ' *■

Maupycy Baruch“
w Ł a g i a  w n ik a s b .  przy P o d g o r z u

!! Q)obra mpoMobiiuść!!
Kto chce ubranie modne, trw a łe  i tan ie  

niech zamówi u

Zygmunta Chilli krawca
w  K r a k o w ie ,  W ie lo p o le  3 , 

przy gł. poczcie. 622 10 10 
= -  R obi rów nież za  ugoda n a  ra ty . ■■ 

W ypożycza frak i i  anglesy

Bibułki,
l i ś c i e  d o  w i e ń c ó w ,  p a l m y  

i t r a w y  z a s u s z o n e ,  oraz w szelkie 
p r z y b o r y  d o  k w i a t ó w

poleca 773 3 12

w i p i
J i f  | ! ! | j ;

Ifrj i a l i l i f l

!i;;

"■■ ■ • ■ •'irS!

polecają sw oje w yroby: P iece  kaflow e, ko- 
m n u  i kncnnie biało szklone lub w kolor., 

y  "i1.» ^ o w yborowej g lazurze, p ięsnej formie trw a-
'!f  ' ,,N" łem i dokładnem  o k u c iu , zaoszczędzającem

znacznie paliwa.
DACHÓWKĘ ZŁOBKOWANą (falcewaDą). sy­

stemu szw ajcarskiego „C onstans14, zali­
czoną do najlepszych.

DACHÓWKĘ ŁAGIEWNICKĄ, odznaczającą się 
w ielką w yirzcm ałością, łatw cm  kryciem , 
a przytem  lekkością.

Cegłę m aszy n o w ą , ręcznie p ra so w an ą , po­
dw ójnie prasow aną i studzienną. 

Paten tow aną CEGł Ę DO SKLEPIEŃ, system u 
inż Ludw iga,

CEGŁĘ OGNIOTRWAŁĄ zwykłą, klinow ą, for­
mową i Płyty  ogniotrw ałe p iekarskie.

■ Na żądanie wysyła Zarząd fabryk odpowiednie cen­
niki i wzory. — Adres dla listów: M a u ry c y  I t a r u c h  
»• P o d p ó r / i i .  — Nr. telefonu 73. 703 1 5

n im

j*
i f f i i

najlepiej póecony , z 2 ó -)e t, p rak tyką , 
p r z y j m i e  pusadę zaraz luo później 

Z głoszenia pod 755 przyjm uje Ad 
m in istracya  „N. R eform y.44 765 4 4

Zakład komisowy
rz e c z y  u ż y w a n . n o w y ch  i a n ty k ó w  

ma do sprzedania:
3 g a rn itu ry  mach., Ł óżka mach.. T oalety  
cza rn e , Głowę je len ia  z p ra ń , rogami, 
Stoły m ach ., B iblio tekę a n t . , K redens 
m a t, Ampę nocną, O łtarz  pokoj., K on­
sole mach., K asetk i inkrust., Szafę z lu ­
strem , Szafy, D yw any perskie, B iurka, 
O tom any. K anapy, S e rw an tk ę , S e k re ­
ta rk i, Komody ant., oraz w szelką G ar­
derobę i inne przeróżne rzeczy, 27112 o 

Leopoldyna M achowska, 
w Krakowie, ul. Szew ska L. 5, I p iętro

C ze rw o n e  pom arańcze
najlepsze, z czei w. mięsem, słodkie, pa­
chnące, 5 klg. koszyk cp ła tn ie  K 3" 20. 
72i s 6 Jozefa wdowa Suaoni, Tryest

ia p t e c 3 C J i ^
M AGISTRA FARM A CYT 801 i 3

Jadw^gt Klemenirewtcóowej
w Miwis, ol. larneMi 1 . 15,

nzz; zn n  o t w a r t y .   r  : , zzlz

Prawdziwy tjllo k nata o® rap
Z astępuje  

gorsety , da się 
łai wo prać, 

gdyż sztabni 
można usunąć. 
Znakomicie naaaje  

się do figury, 
ło s i bezwzględnie 
wygodnym i ,il>  

czystym  
Oryginał, angielski 
,.1’ I .A T I M M -  

i . n l l  - g o r s e t .  
Wyłączny skład 

722 m ają 5 20
w Krakowie 

X i m l e r  i  S p .  
Ryrek gł. linia A-B, 

P o r ę b s k i  i  Z i i u l e r ,  Rynek 8.

K. Zieliński,
m m i i  i opty i, w  K ralow ie, M a  a -B, 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyroDów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .

Gr&moibny po 100 i 150 kor —  
koncertow e po 200 i 300 kor.

P i y i y  do tychże z polskiemi rnelo- 
dyam i, duże koncertow e po 6 kor. —  
m ałe po 3 kor.

P o leca rów nież bardzo p iak tyczne 
kieszonkow e lampki elektryczne.

W ykonuje w szelkie in sta lacy e  ele­
ktrycznych dzwonków, telefo­
nów, oraz w szelkie reparacye w za­
k res tego tachu  wchodzące.

Posiada w łasną szlifiernię szkieł 
optycznych , zatem  wszelkie zamó­
w ienia na uku lary  lub binokle z każdą 
kom binacyą w ykonuje w przeciągu 24 
goJz’11. 115 40 0

uOiii HawBłKa
w K K A K O W l E

c. i  k . dostawca dweru
w miejsce francuskiej szampańskiej m arki —  
poleca wyrabianą z najlepszych francuskich 

win austryacką markę 789 i 10

K l e i n o s c h e g  j  

( k i  b y  s e c .  f
— — — — — — — —  M SOH

H e r b s t a  r. t f ł J ó w !  ® Od dawitin dawna ze swei dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H. Kretschmer
w Krakowie, Rynek 10.

Wyborny MIÓD z własnej pasiek1, 5
klgr. 6 k^r. 6“ 1 franco. Odbiorcy zadowoleni. 
a ORZFNIEWICZ, em. nancz., IWANCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o .  „0  miodzie leczniczym11 rozsyła zs 

darmo!!! Żądajcie!!! 631 9 10

499 6 0

W  kom is. Z a k ła d z ie
S P h Z Ł L i A Z  i i K U P N A

H. Telenziifckiej
p-zy u: Szćwskłej Nr. 10, I piętro,

można tanio nabyć : G arnitury m eb li, Forte- 
piano, G.amofon, Cytry, Autoiracy grające. Kre­
densy, Obrazy, Broń starcz., Biżuteryę, Serwisy 
6iebme i z nowego srebra, różne antyk, przed­
mioty, mundury urzędnicze ' t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 431 16 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedm ioty w komis.

Zakład św. Jozefa
DLA OSIEROCON. CHŁOP CO W 

w EraDowie,
u l. K a r m e l i c k a  6 6 , te le fon , 112 , 

poleca:
Szczepy owocowe cztero- i pięcio­
le tn ie  w ysokopienne, półpienne i k a r­
łowe; róże w ysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona w arzyw ne i kw ia­
towe ; sadzonki szparagów  (śnieżne 

głowy) i t. d. 769 3 o 
Cennik na ząo&nie przesyła się opłatnie.

Yd H  p a to k ę , czysty, pszczelny, 
a . A w U  deserow y i k u racy jn y , 5 
kilogr. o p ła tn ij z puszką 6 koron —  
w ysyła za zaliczką Teoaor Gang, 
Denysów (Galicya). 572 17 ao

oprócz przyjemnego zapachu , posiada nieocenione wiasności hygieniczne, poleca 
się przeto szc regóinie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie- 

-=r szkan w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1-20, rozpylacze od 00 hal. ao 3 nor ™

i  J A S T I H J T A T O WI C Z ,  %
~   - - - - -  - -  •

•X
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, u l  Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki J r 11 — 

£  Przemyśl ul. Franciszkańska Nr 24. 92 14 0

» — <  C — — — t ,  —

HERBATE ROSYJSKA4 *■
zbioru majowego poleca L a a d e l

0 8 1 *  A . d a m . 0 w  I
11 w  'U ro d ach  na piigmaioza tosyjsfo-a. 24 )

1 fnnt „Familijnej11 bardzo dobrej . . . .  zjr. 1.40
1 fur '  „bieiange de ^Soskau11 w oryg. opak., mijlepszej 2.Ć0 
1 funlt „Imperial11 cesarskiej, «r orygi '»inem opakowaniu 3.50 
l fun t „Okruchów11 z najlepszych h ar b a t kwiatowych . 1"2C'— - -- ______ i lani „UKTUunuw z uii nar * witii.u w yuu . i

C H e r b a t a  i  B r o d ó w !  ff Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne */, kg. 1-75

W ysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy­
stkich stacyj w państwie

najlepsza Kroacka pańską starą 
ś l i w o  w  i c a j

3 b u te lk i 8 ko ron  5 b u te lek  15 koron , 
12 b u te ie k  28 koron 

W ysyłamy też w  beczkach od 25 do 600 
litrów i rozmaitych la t prawdziwą pańską 
śliwowicę — Szczegółowe cenniki przesy 
łamy opłatnie 534 10 0

K roackie  To w. d la  wywozu śliw ow icy 
II  i .i U o H a u f i n a n o  «V C o . ,  Z a g r z e b

(Agramj Kroacya.

p o p e łn ia ją  
Z B R O D N I Ę

przeciw swema zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty medal I — Demonstrowałem przed 
profesorem G n s s e n D a u e r e m  — Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — B . C a r l  T ie s t .I ,  
specjalista, Wiuaen, VI., A m erlingstrasse 19.

otrzymuje aię przez użycie M y d ła  g l i o e r y -  
nowo-bonat isow ogo J. W iśn iew sk iego ,
które usuw a piegi, liszeje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy, w Kr&zowle Droguerya pod firmą 

J . Y iśniew sai, obecnie K. Jędrzejowski, mag 
farm acji, ui. Śeradom Nr. 7 . inne dreguerye, 
w Boohm Ja n  Michnik, drognerya; we L w o­
w ie A Ifred Beacuck, ni. H etm ańska Nr. 4.

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy­
raźnie żądać „Mydła JakóLa W iśniew skiego, 
m ugistra fa rm ac ji.44 351 18 o

5-leinie
piśmmnne
poręczo-

jasaEijĘ,

Zamienie Ba wieśc
w zachodniej G alicyi, blisko kolei, przy 
szosie, w zdrowej okolicy położoną, z la ­
sem w części do cięcia, z dotiremi bu­
dy n k am i, 2 kam ienice w obręcie K ra­
kowa, ze św iatłem  po łud ., przynoszące 
do 6000 kor. netto . Zgłosz. z podaniem 
szczegółów i w arunków  do w łaściciela 
pod a. K. poste re s ta n te  Kraków, za 
okazaniem  kw itu  inseratow ego 782 2 4

P o szu k u je  się z a  w y su k ą  p ro w izy ą

S \  A i /
. Y A VI S f '

1/

Tylko 6 koron
kosztnje prawdziwy ameryk. niklowy

kotwiczny zegarek Roskopf,
ściśle pudług znajdującego się obok ryBunku, 

z 5 letniem piśm, poręczeniem. 
Prawdziwy ameryk nikluwy kotwiczny zega­
rek Roskopf dla swej osobliwej trwałości i do­
kładnego chodu jes t najtańszym  i .m jtrw al­
szym zegarkiem, szczególnie polecenia godnym 
dla pp. oficerów, urzędników kolejowych, żan­
darmów strażników skarbowych konduktorów, 
maszynistów i dla każdego, kto potrzebuje 
mocnego i nieza wodzącego zegarka. — W y­
miana dozwolona. — Jeżeli okaże się niestoso­
wnym. zwrot pieniędzy — Wysyła za zaliczką 

U hren  - F ab rik sn ied e rlag e
J .  H .  R a b i n o w i c z ,
Wiedeń, VII., Lindengasse 2 N. R..
dostawca Z wiązka o. k urzędników kolejowych 

A ustryi 804 1 2

C
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Apteka Piotra Mikolascha
we LWOWIE

p o l e c a  n a  s e z o n  o b e c n y

Syrop Snlio-feuajakoiowy
I - 758 2 4

Syrop Sulfo-guajakolowy z Kolą
po 2 kor. i 2 kor. 50 hal. za flaszkę, 

zastępujący Sirolm, Aphtisin i Sulfosot-Syrup.

;

f i
3
K
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V
1
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Blerze się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 30 do 40 kropli

Balsamu A. Th. errego
ażeby wywołać przenikające wewnętrzne przeczyszczenie, i używa się 
tego balsam i nietylko w ew nętrzn ie , ale także i zew nętrznie, ażeby 
usięgnąć d z ia łan ie , zapaleniu zapobiegające. — Prawdziwy tylko z zie­
lonym znakiem ochronnym zakonnica, we wszystkich cywilizowanych 
państwach zarejestrow anym , i kapslowem zamknięcier , na którem 
wyciśnięte są słow a: Jedynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 12 małych 
lub n dużych flaszek 4 korony. — ApteKa pod ,Aniołem Stróże..!1- 
A . I H f n J I B E u d  w F T L O E A L A  pod Ronitsch Sauerbrunn — 

Uważać na powyższe znamiona prawdziwości. 138 3 3

Skiad koców sławuckich,

ao pokupnych am erykańskich  nowości 
i osobliwuści, ja k  przybory  do e lek try ­
cznego ośw ietlen ia , przedm ioty do do­

mowych potrzeb itd.
Zgłoszenia p rzy jm uje: Józef

EuocJi w Sanoku. 786 2 3

Do sprzedania
na Zwierzyńcu pou Krakowem. IG minut końmi 

od rogatek  nJ jsn ich , 
dom murowany o 5 pokojach i kuchni zabn 
dowania gospodarssie, 6 morgów bardzo do 
brego g ra n tu , łą k i , bezpłatne pastwisku na 
błoniach. -  Rentowne gospodarstwo mleczne.

Zgłoszenia pod: „772“ przyjmuje Admini 
stracya „Nowej Reformy “ 772 2 0

Reamośc przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tram w aju e lek tr ., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, sta jn ią  i wozownią — do sprzedania 

pod barazc korzystnemi warunkami.
Zgłoszenia pod Nr. 482  przyjmuje Admini­

s t r a c ja  „Nowej R eform y11 482 20 30

J .  b U C H N E R -

IŁraków. Stratiom 1. 23
(dum własny), 7f9 2 6 

poleca swój bogato zaopatrzony

SM at w sz d łic L  towarów Diaffatnycti, 
aM ielslccli i francasticli jedwatmycn 

materyj, czarnych i M orow ych ,
oraz wielki wyDór 

aksamitów lyońsKlcn 1 p in szo^  czar- 
lych ł kolorowych, najnow. welwetśw  
kolorow ych w różnorakie!, deseniach 

na bluzki.
Wielk. wyoór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskieb w 
najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jaknteż najnow szwajcar, 
stor tiulowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i huretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 
resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 

wełnianych, po cenach o połowę zniżonych.
Skład płócien, i szyrtyngów.

f

Z D nuiarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa D rukarnia Jagiellońska) w Klukowie, ul. -Jagiellońska 10,

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
X  ------------* W. HALSKI

Kządca Drukam i L.  K. Górski,

handel KRAKDW
ŻELAZA Sukiennico.


